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I  NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU
Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie

Fragmenty Listu Ojca świętego na tegoroczny Wielki Post

Kochani Bracia i Siostry,

1. Jednorodzony Syn Boży powiedział: "Nikt nie zabiera Mi życia, lecz Ja od siebie je oddaję" i dodaje: "Nikt nie ma miłości większej od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich".

Wielki Post, to czas powracania do korzeni wia ry, ponieważ zastanawia jąc się nad niezmierzonym darem łaski, jakim jest Odkupienie, uświadamiamy sobie, że wszystko to otrzymaliśmy dzięki pełnej troski i miłości inicjatywie Boga. 

2. Bóg dał nam dobrowolnie swojego Syna. Poucza św. Paweł: "Wszyscy dostępują usprawiedliwienia darmo, z Jego łaski". Kościół nie przestaje głosić tej tajemnicy nieskończonej dobroci, wysławiając ów dobrowolny wybór Boga i Jego pragnienie, by nie potępić człowieka, lecz przywrócić mu komunię ze Sobą.

"Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie!". Tak. Darmo otrzymaliśmy! Całe nasze życie jest naznaczone Bożą dobrocią. Darem jest powstanie życia i jego cudowny rozwój. I właśnie dlatego, że to życie jest darem, nie można traktować je jak prywatną własność, człowiek nie jest "panem" życia. Rzeczywiście, zdobycze medycyny i biotechnologii mogą prowadzić człowieka do przekonania, że jest stwórcą samego siebie i do tego, że ulegnie pokusie manipulowania "drzewem życia" (Rdz 3, 24).

Także tutaj trzeba z naciskiem podkreślić, że nie wszystko, co możliwe technicznie, jest też godziwe moralnie. Jeśli podziwu godne są wysiłki nauki, by zapewnić jakość życia bardziej odpowiadającą godności człowieka, to nie wolno zapominać, że życie ludzkie jest darem i nie przestaje być wartością, nawet jeśli naznaczone jest cierpieniem i ograniczeniami. Życie darmo otrzymane jest darem, który zawsze trzeba przyjmować i kochać, i darmo oddawać na służbę innym.

3. Przykład Chrystusa, który za nas stał się ofiarą na Kalwarii, pomaga nam zrozumieć, że w Nim odkupione zostało nasze życie. Chodzi tu o wzniosły dar: "To jest życie wieczne: aby znali Ciebie, jedynego prawdziwego Boga, oraz Tego, którego posłałeś, Jezusa Chrystusa" . To właśnie życie, przekazane nam przez Chrzest, musimy nieustannie podtrzymywać przez wierną odpowiedź osobistą i wspólnotową i  sami powinniśmy je darmo dawać braciom. Tego Jezus wymaga od uczniów, wysyłając ich w świat jako swych świadków: "Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie!". Pierwszym zaś darem, który winniśmy ofiarować, jest dar życia świętego, będącego świadectwem bezinteresownej miłości Boga, dzięki której bez zastrzeżeń poświęcamy siebie samych Bogu i bliźniemu.

4. "Cóż masz - upomina św. Paweł - czego byś nie otrzymał?" Kochać braci, poświęcać się im - to wymaganie, które wypływa z tej świadomości. Im większe są ich potrzeby, tym bardziej naglący dla wierzącego jest obowiązek służenia im. Bóg dopuszcza do zaistnienia takich potrzeb, abyśmy, uwalniając się  od egoizmu  żyli prawdziwą miłością ewangeliczną. Nie oceniali innych oczyma świata w perspektywie własnych korzyści, gdzie często nie ma miejsca dla biednych i słabych. Każdą osobę, także mniej uzdolnioną, trzeba akceptować i kochać ze względu na nią samą, niezależnie od jej zalet i ograniczeń. Przeciwnie, im większe są jej trudności, tym bardziej winna być przedmiotem naszej miłości. Kościół przez swoje niezliczone instytucje daje świadectwo tej właśnie miłości do  chorych, odsuniętych na margines, biednych i wykorzystywanych. W ten sposób chrześcijanie stają się apostołami nadziei i budowniczymi cywilizacji miłości.

Jezus wypowiada słowa: "Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie!", właśnie wtedy, gdy wysyła Apostołów, by rozgłaszali Ewangelię o zbawieniu. Pragnie, by Jego bliskie już Królestwo szerzyło się dzięki gestom bezinteresownej miłości Jego apostołów. Tak czynili Apostołowie w początkach chrześcijaństwa, podobnie i dzisiaj dobro spełnione przez wierzących staje się znakiem, a często zaproszeniem do wiary, bo dobry czyn nigdy nie jest zwyczajną pomocą materialną. Zawsze jest on także głoszeniem Królestwa, znakiem życia pełnego sensu, nadziei, miłości.

5. Umiłowani Bracia i Siostry! Niech stylem przygotowań do przeży cia Wielkiego Postu będzie czynna wielkodusz ność w stosunku do naszych najbiedniej szych braci! Darmo otrzymaliśmy, darmo dawajmy! Dziękuję wszystkim – świec kim, osobom kon sekrowanym, kapłanom - którzy we wszystkich zakątkach świata dają świadectwo tego miłosierdzia. Niech podobnie czyni każdy chrześcijanin w różnych sytuacjach, w jakich się znajdzie.

Maryja, Dziewica i Matka Pięknej Miłości oraz Nadziei, niech przewodzi i wspiera was na tej wielkopostnej drodze. Wszystkich zapewniam o mojej serdecznej modlitwie, udzielając każdemu - zwłaszcza tym, którzy codziennie pracują na różnych polach dzieł miłosierdzia - szczególnego Błogosławieństwa Apostolskiego.

WIADOMOŚCI

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Z Watykanu

(Po 31 latach przerwy zostanie przy wrócona watykańska żandarmeria, zlikwidowana w 1971 roku.

Założona w 1816 r na wzór włoskiej żandarmerii liczyła  2280 ludzi, w całym, wtedy dużym, Państwie Kościelnym. Po jego upadku w 1870 r na służbie pozostało tylko stu żandarmów. Po jej rozwiązaniu jedynym zbrojnym kor pusem pozostała Gwardia Szwajcarska. Są  obawy  że w dalszej przyszłości Gwardia Szwajcarska może został w ogóle rozwiązana.

(W dniach 17-23 lutego na Watykanie odbędą się rekolekcje wielkopostne dla Papieża i Kurii Rzymskiej. W tym roku nauki rekolekcyjne głosić będzie ks. kard. Claudio Hummes, arcybiskup Sao Paulo w Brazylii, podniesiony przez Ojca Świętego do godności kardynalskiej na konsystorzu 21 lutego ub.r. 

(10.02. Niedzielne rozważanie przed modlitwą "Anioł Pański" Ojciec Święty niemal w całości poświęcił X Światowemu Dniu Chorego. Wskazując na hasło tegorocznego dnia, "Aby mieli życie i mieli je w obfitości" (J 10, 10), przypomniał, że "przywołują one zasadniczą perspektywę wiary chrześcijańskiej, która również w doświadczeniu choroby, a nawet śmierci, zawsze otwarta jest na życie". 

Ojciec Święty zwrócił uwagę, że perspektywa chrześcijańskiego przeżywania cierpienia wynika z faktu, iż człowiek wierzący może liczyć na moc Boga Stworzyciela, Chrystusa Zmartwychwstałego i Ducha Ożywiciela. Ojciec Święty wyraził ogromne uznanie dla wszystkich tych, zarówno świeckich, jak i konsekrowanych, którzy pełnią posługę wśród chorych, nazywając ich "sługami życia". 

(14.02. Papież zawsze w czwartek po Popielcu spotyka się na audiencji z księżmi pracującymi w Rzymie. Papież wysłuchał najpierw wypowiedzi przedstawicieli obecnych na audiencji księży. Następnie podjął refleksję nad problemem, który ma dla Kościoła szczególną wagę: O trudnościach, jakie napotykają dziś powołania kapłańskie.

„Wszyscy wiemy, jak bardzo konieczne są powołania dla życia, świadectwa i działalności duszpasterskiej naszych wspólnot kościelnych. Wiemy także, iż zmniejszanie się liczby powołań w danej diecezji czy kraju jest często skutkiem osłabienia tam wiary i duchowej żarliwości”.  Ojciec Święty zwrócił też uwagę na przeszkodę, jaką dla powołań stanowi mentalność typowa dziś dla zachodniego świata. Utrudnia ona podejmowanie zobowiązań na całe życie w sposób pełny i definitywny. Wskazując na potrzebę modlitwy o powołania, Jan Paweł II przypomniał, że jest ona zadaniem całej wspólnoty chrześcijańskiej. Dużą rolę w budzeniu powołań odgrywają rodziny chrześcijańskie, katechizacja i całe duszpasterstwo. Bardzo ważne jest osobiste świadectwo, dawane przez kapłanów. 

Przerwa w kontaktach

11.02. Papież Jan Paweł II podniósł do rangi diecezji cztery administratury apostolskie w Rosji, utworzone na początku lat 90.  Decyzja Papieża zmierzająca  do normalizacji kanonicznego ustroju Kościoła rzymskokatolickiego w Rosji wywołała nowe napięcia. Ponieważ wiele się o tym mówi i pisze warto przeczytać poniższe uwagi: 

 Abp Tadeusz Kondrusiewicz uważa, że ustanowienie diecezji jest "krokiem w kierunku normalizacji struktur Kościoła katolickiego w Rosji". - Nie widzę powodu, dlaczego katolicy w Rosji mieliby być gorsi od katolików w Polsce, Francji, czy w innych krajach, gdzie Kościół katolicki funkcjonuje w strukturze diecezjalnej.

Na świecie funkcjonuje ponad 2,5 tys. diecezji, natomiast administratur apostolskich było dotychczas tylko 13, w tym cztery w Rosji. Po decyzji Ojca Świętego na świecie pozostało już tylko dziewięć administratur apostolskich. Zdaniem abp. Kondrusiewicza, Kościół katolicki "staje się coraz bardziej integralną cząstką społeczeństwa rosyjskiego". - Minęło prawie 11 lat od momentu, gdy papież Jan Paweł II odrodził struktury Kościoła katolickiego w Rosji, ustanawiając administratury apostolskie Każdy jednak dobrze wie, że według prawa kanonicznego administratura apostolska nie jest strukturą stałą, lecz tylko przejściową, powoływaną w warunkach nadzwyczajnych, jak to było w 1991 r. 
Watykan podkreśla, że prawosławni cieszą się wolnością religijną w krajach katolickich.  Katolicy w Rosji mają teraz taką samą organizację i opiekę, jak mieszkający na Zachodzie rosyjscy prawosławni - podkreślił Navarro-Valls. 

Rzecznik Stolicy Apostolskiej przypomniał, że instytucje katolickie od lat wspierają materialnie Rosyjski Kościół Prawosławny (np. organizacja "Kirche in Not" - Kościół w potrzebie - przekazała rosyjskim prawosławnym w ostatnich 10 latach 17 mln dolarów). Rzecznik zauważył też, że władze w Moskwie nie sprzeciwiły się reorganizacji Kościoła katolickiego w Rosji. Obecna struktura Kościoła katolickiego w Rosji istniała przed rewolucją. Odpiera się raz jeszcze zarzut prozelityzmu, podkreślając, że obecny przyrost liczby katolików w Federacji Rosyjskiej nie odbywa się kosztem prawosławia, ponieważ nowi katolicy pochodzą ze środowisk tradycyjnie dalekich od religii. Według rosyjskich katolików, decyzja Jana Pawła II ma ściśle organizacyjny charakter, a stworzenie diecezji świadczy o stabilnym rozwoju religii w Rosji. W Rosji mieszka ok. 800 tys. katolików

Tymczasem jeszcze przed ogłoszeniem skrytykował ją Patriarchat Moskiewski, który nazwał decyzję naruszeniem norm w stosunkach między Kościołami.

Igor Wyżanow przedstawiciel rosyjskiej cerkwi prawosławnej powiedział: Decyzja Watykanu oddala możliwość przyjazdu do Rosji papieża Jana Pawła II. To krok nieprzyjazny naruszający nasze interesy. Jego zdaniem, Kościół katolicki nigdy nie był tradycyjną religią w Rosji, a jedynie próbuje prowadzić działalność misyjną wśród już ochrzczonych prawosławnych. 

Metropolita Kirył, odpowiedzialny w rosyjskiej Cerkwi prawosławnej za kontakty z zagranicą, ogłosił przerwę w kontaktach z Watykanem To, co się stało, będzie oczywiście miało bar dzo negatywny wpływ na stosunki pomiędzy rosyjską Cerkwią prawosławną i Watykanem - powiedział. Poza protestami słownymi podejmiemy kroki w celu zawieszenia kontaktów bieżących z Kościołem katolickim, na szczeblu kontaktów Watykanu i rosyjskiej Cerkwi prawosławnej. Trzeba wyznaczyć przerwę, aby przemyśleć to, co się dzieje. W tych warunkach nie ma o czym mówić – oświadczył. 

13.02. wyraził opinię, że odnowienie przerwanego dialogu prawosławia i katolicyzmu wymaga zasadniczej zmiany polityki Watykanu wobec Rosji. W imię doraźnych interesów popełniono błąd strategiczny, który zagraża samej zasadzie równoprawnej współpracy między chrześcijanami. - podkreślił metropolita smoleński i 

13.02. Patriarchat Moskwy i Wszechrusi odwołał w środę wizytę w Moskwie kardynała Waltera Kaspera, przewidzianą na drugą połowę lutego: „Wizyta Waszej Eminencji w Moskwie w terminie ustalonym wcześniej nie jest już możliwa” - napisał w liście do kardynała Kaspera metropolita smoleński i kaliningradzki Kiryłło - odpowiedzialny w rosyjskiej Cerkwi prawosławnej za kontakty z zagranicą. 

Patriarcha Rosji i Wszechrusi Aleksij II nazwał decyzję Stolicy Apostolskiej wyzwaniem rzuconym Kościołowi prawosławnemu. Rosyjski Kościół Prawosławny uważa, że Watykan próbuje wedrzeć się na tradycyjne tereny prawosławia. 

Rosyjskie władze skrytykowały też decyzję Stolicy Apostolskiej podjętą wbrew stanowisku Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego. Według Ministerstwa Spraw Zagranicznych może ona doprowadzić do poważnych komplikacji w relacjach pomiędzy Stolicą Apostolską a Rosyjskim Kościołem Prawosławnym. 

Historia Kościoła katolickiego w Rosji 

O strukturach katolickich w Rosji mówił na falach Radia Watykańskiego ks. Marek Inglot, jezuita, profesor Papieskiego Uniwersytetu Gregoriańskiego: 

Historia archidiecezji katolickiej w państwie rosyjskim liczy już ponad 200 lat. Aby zaradzić potrzebom katolików, którzy wskutek pierwszego rozbioru Polski znaleźli się pod panowaniem carskim, Stolica Apostolska od samego początku podejmowała starania w celu utworzenia nowej administracji kościelnej. 

W 1783 roku papież Pius VI utworzył na dawnych ziemiach Rzeczypospolitej arcybiskupstwo w Mohylewie nad Dnieprem. Jurysdykcji metropolity mohylewskiego podlegali w pierwszym okresie wszyscy katolicy Imperium. Metropolita mohylewski rezydował w stolicy  Petersburgu. 

Gdy wskutek drugiego i trzeciego rozbioru Polski wcielono do Imperium nowe ziemie, a wraz z nimi znacznie ponad dwa miliony katolików, Stolica Apostolska podjęła zaraz starania w celu organizacji nowej administracji kościelnej. Zatwierdził ją ostatecznie papież Pius VI w 1798 roku. W granicach politycznych Rosji znalazła się wówczas metropolia mohylewska z podległymi jej pięcioma diecezjami: wileńską, żmudzką, łucko-żytomierską, kamieniecką i mińską. 

I tak, przed rokiem 1914, istniało tam blisko 1200 parafii oraz ponad 1300 kościołów i kaplic. Wiernych było ponad 5 milionów, a księży prawie 2 200.  W pierwszym okresie bezlitosnej walki reżimu komunistycznego z Kościołem, do 1939 roku, nastąpiła całkowita likwidacja jego struktur. W 1991 roku rozpoczął się dla niego okres odrodzenia, także w swoich strukturach widzialnych. Ostatnią decyzją Jan Paweł II przywraca zwyczajne struktury Kościoła katolickiego w Rosji.  @ Opoka

W jaki sposób Jan Paweł II rozwiązuje sprzeczność czy też napięcie, jakie istnieje między dążeniem do jedności z Cerkwią Prawosławną w Rosji, a jednocześnie prowadzeniem misji na Wschodzie rozwiązuje? Czy fakt, że jest Polakiem pomaga mu w tym zadaniu, czy też je utrudnia? Czy odwoływanie się do słowiańskich korzeni jest również elementem "ekumenicznej strategii" Jana Pawła II? 
Jedną rzecz można powiedzieć z całkowitą pewnością: Papieżowi niezmiernie zależy na budowaniu tej jedności. Jego słowiańskie korzenie sprawiają, że płynie to dlań nie tylko z przesłanek teologicznych, ale że dąży do budowania jedności z ludźmi, narodami, kulturami, które dobrze zna osobiście. Zna też dobrze ogromnie skomplikowaną i aż nabrzmiałą od bolesnych problemów wielowiekową przeszłość Europy Wschodniej. Jako Polakowi jest mu z pewnością i łatwiej i trudniej. Łatwiej, bo bez porównania lepiej od ludzi z Zachodu zna i rozumie problemy, gorzej: bo jako Polak bywa postrzegany jako strona. Pomimo niewielkich i stosunkowo łatwych do wyjaśnienia teologicznych różnic Jan Paweł II wie też, że problemów tych nie da się szybko rozwiązać. Co więcej, prawosławie jest w fazie dynamicznych przemian: samo się dziś na terenach b. ZSRR odnawia, zarazem szuka tożsamości w nowych warunkach, są też wewnątrz niego istotne spory o prawowitość sukcesji, czy jurysdykcję. I to, niestety, musi potrwać. Pozostaje, modlitwa, cierpliwość i gesty dobrej woli. 

Bardzo też ważne byśmy my, katolicy, my, Polacy, przez jakiekolwiek agresywne, czy ideologiczne zachowania nie dawali pożywki przeciwnikom dialogu. Możemy Papieżowi w dziele budowania pojednania między narodami i jedności chrześcijan dopomóc, ale możemy też skutecznie szkodzić. 

Czy za pontyfikatu Jana Pawła II polityka wschodnia Watykanu uległa zmianie?
Wyznam, że nie jestem ekspertem w tej materii. Z pewnością stała się znacznie bardziej aktywna. Papież odczytując swoje słowiańskie pochodzenie jako swoiste zadanie do wypełnienia, wie, że ma historyczną szansę i zadanie wsparcia działań przekraczania podziałów w tym tyglu narodów, religii, polityki, kultury. Przede wszystkim jako Następca Piotra, brata Świętego Andrzeja, ale też i jako Polak. 

Mówiąc o relacjach Kościoła Katolickiego z Cerkwią dotykamy również problemu kultury. Podział miedzy chrześcijaństwem wschodnim a zachodnim miał - przynajmniej tak było w naszej części Europy - charakter kulturowy, cywilizacyjny. Który z tych podziałów jest ojca zdaniem pierwotny, głębszy? I w związku z tym czy, zdaniem ojca, kultura jest raczej źródłem podziału, czy też może być narzędziem budowania jedności i porozumienia?
Sądzę, że od grzechu pierworodnego naturalną tendencją między ludźmi jest tendencja do dzielenia się, inaczej mówiąc: jeżeli nie staramy się budować jedności, to siłą inercji dryfuje my w inne strony, oddalamy się od siebie. A gdy już jesteśmy oddaleni, to wtedy bardzo łatwo ma do nas przystęp "Mistrz podejrzeń". I wtedy bardzo łatwo dochodzi wśród ludzi do erupcji szaleństwa. Na szczęście, sytuacja nie jest beznadziejna. Pod spodem jest w każdym nas pragnienie jedności, pokoju, zaufania, bo stworzeni jesteśmy do miłości. Trzeba jednak się naprawdę starać, trzeba sporej pracy ducha, by to pragnienie mogło w nas się przebijać przez warstwę egoizmu. 

Otóż spójrzmy z tego punktu widzenia na historię chrześcijaństwa. Gorliwość pierwszych uczniów Chrystusa przekroczyła wiele podziałów: dysproporcję sytuacji kobiet i mężczyzn, stratyfikacje społeczne, także podziały narodowościowe i kulturowe. Doprowadziła do - choćby i powierzchownego, ale to i tak niesłychane osiągnięcie - zjednoczenia dwóch wielkich, bardzo odmiennych i tradycyjnie współzawodniczących kultur Zachodu i Wschodu. Ale potem następuje słabnięcie papiestwa, które - ze swej natury - jest głównym zwornikiem jedności. Gdy słabnie papiestwo słabną też owe pozytywne energie jednoczące kultury i narody. Przychodzi "ciemne stulecie", w którym papieże i pretendenci do papieskiego tronu więżą się i mordują nawzajem, mszcząc się nawet na zwłokach swoich poprzedników. Wszystko to sprawia, że bardzo osłabły więzy jednoczące Kościół Powszechny. W efekcie różnice cywilizacyjne i kulturowe wzięły nad nimi górę. Nastąpiło tąpnięcie i w XI wieku dwie wielkie cywilizacje Wschodu i Zachodu - jak dziś wiemy - pod nader błahymi pretekstami, w atmosferze narastającej wrogości, jęły się od siebie oddalać. Następuje reforma Cluny, odbudowanie religijnej gorliwości, wzmocnienie pozycji papiestwa i oto mamy nową wizję: universitas christiana - rodzi się i rozwija zjednoczona przez chrześcijaństwo Europa. Parę stuleci później: niewola awiniońska, wielka schizma zachodnia, nepotyzm i rozwiązłość kolejnych papieży roztrwoniły autorytet papiestwa, który zdobyło ono u szczytu średniowiecza. Efekt: universitas christiana zaczęła trzeszczeć w szwach. W rezultacie, z drugorzędnych religijnie przyczyn, reforma Kościoła zamieniła się w Reformację i dwie wielkie i bardzo różne od siebie kultury romańska oraz germańska, jednoczone dotąd przez chrześcijaństwo zaczęły się odsuwać od siebie. 

(14.02 Jan Paweł II koncelebrował z biskupami Argentyny, przybyłymi z wizytą „ad limina” Mszę świętą. W przesłaniu zwrócił  uwagę, że przeżywany tam kryzys zagraża trwałości instytucji publicznych i demokracji, a jego konsekwencje sięgają również poza granice tego kraju. Wielu rodzinom brakuje nawet tego, co niezbędne. przytaczając niedawny apel stałej rady Episkopatu Argentyny o przezwyciężenie głębokiego kryzysu zachęcał do dalszych wysiłków na rzecz pojednania, Wyraził też uznanie dla pomocy charytatywnej, niesionej potrzebującym we wszystkich argentyńskich diecezjach. Jan Paweł II ofiarował argentyńskiej Caritas 100 tys. dolarów na pomoc dla najuboższych w dotkniętym kryzysem ekonomicznym kraju. 

Radio Watykańskie nazwało amerykański eksperyment z tzw. sztuczną macicą Czynem, który nie tylko narusza normy bioetyki, ale jest wyrazem nieliczenia się z relacją psychiczną między matką i dzieckiem.

Teraz już nie będzie można dalej utrzymywać, że embrion nie posiada własnej indywidualności i zdolności samodzielnego rozwoju, skoro udowodniono, że może rozwijać się poza organizmem matki. Uznanie prawdziwej natury embrionu, jego biologicznej i ludzkiej autonomii, przyczyni się być może do rewizji stanowiska w innych kwestiach bioetyki i inżynierii genetycznej.

Odpowiedzialni za – jak to nazwano - "sztuczkę laboratoryjną", powinni być ścigani przez prawo. Prokreacja człowieka nie tylko poza aktem miłosnym rodziców, ale także poza ciałem kobiety to kolejny przejaw dehumanizacji nauki, stwierdził wiceprezes papieskiej akademii.

W tym kontekście nowego znaczenia nabiera list papieża na Wielki Post o darze życia

Światowy Dzień Chorego

W Polsce jest 500 kapelanów szpitalnych, blisko 300 ośrodków dla chorych prowadzonych przez zgromadzenia zakonne, a Caritas Polska prowadzi 162 Stacje Opieki. Opieka i pomoc, nie tylko duchowa, dla chorych jest jednym z najważniejszych obszarów pracy Kościoła. 

W Polsce pracuje ok. 500 kapelanów szpitalnych zatrudnionych na mocy umowy między Episkopatem i państwem z 1989 roku. Liczba ta faktycznie jest 3 razy wyższa, gdyż wielu proboszczów wysyła księdza do pobliskiego szpitala w ramach pracy duszpasterskiej parafii. Posługując w szpitalu mają zagwarantowaną możliwość odprawiania Mszy św., wejścia na oddziały, rozmów z chorymi i sprawowania sakramentów. Praca księdza w szpitalu wymaga więc dużo wrażliwość, gdyż ma do czynienia z cierpieniem i nie może wobec niego przejść obojętnie. Człowiek chory często doświadcza lęków i niepewności, czuje się zagubiony i szuka kogoś, kto mógłby mu pomóc nie tylko w sferze cielesnej, lecz także w sferze duchowej.

Kościół troszczy się też o opiekę medyczną nad chorymi. Oficjalną strukturą kościelną zajmującą się niesieniem pomocy, także ludziom chorym, jest odtworzona w 1990 r. Caritas Polska. Caritas prowadzi w Polsce 21 hospicjów, z których każde zapewnia opiekę kilkunastu lub kilkudziesięciu osobom w końcowych stadiach nieuleczalnych chorób, oraz 162 tzw. stacje opieki Caritas i centra pielęgniarstwa środowiskowo-rodzinnego. Oferują one pomoc medyczną ludziom chorym, starszym i niepełnosprawnym w ich własnych domach. Na prowadzenie tych placówek Caritas diecezjalne zawierają umowy z kasami chorych.

Caritas prowadzi jeszcze kilka innego rodzaju placówek świadczących pomoc w dziedzinie ochrony zdrowia. Są to m.in. gabinety rehabilitacyjne, poradnie, domy stałego pobytu oraz domy dziennego pobytu, gdzie osoby chore, starsze i samotne mogą spędzać po kilka godzin dziennie. Tego typu placówki Caritas są najbardziej popularne w diecezji opolskiej, gdzie do tej pory powstało ich ponad 60.Kościół angażuje się także w bezpośrednią pracę na rzecz chorych poprzez prowadzenie placówek służby zdrowia - szpitali, przychodni, domów opieki itp.

Olbrzymie zaangażowanie na rzecz chorych podejmują osoby konsekrowane, które w sumie prowadzą aż 300 różnego rodzaju placówek służących chorym. Jest w tym m.in. 6 szpitali, 12 przychodni, 10 aptek, 35 placówek dla dorosłych upośledzonych umysłowo i ze schorzeniami układu nerwowego i 115 analogicznych dla dzieci, 101 placówek dla osób w podeszłym wieku i chronicznie chorych, 7 placówek dla osób uzależnionych, narkomanów, chorych na AIDS, alkoholików.

Praca wśród chorych jest głównym celem ponad 50 zgromadzeń zakonnych w Polsce. Np. bonifratrzy składają dodatkowy ślub - szpitalnictwa. Od założenia przez św. Jana Bożego w XVI w. bonifratrzy znani są z prowadzenia szpitali, w których stosowane są najnowocześniejsze metody leczenia, dbają w nich nie tylko o zdrowie fizyczne pacjentów, ale także o zaspokojenie ich potrzeb duchowych. Obecnie w Polsce prowadzą 4 szpitale a także ośrodki geriatryczne, przychodnie, apteki ziołolecznicze, apteki ogólne oraz poradnie lekarskie. Pełnią również posługę w 4 domach pomocy społecznej.

Z kolei kamilianie składają dodatkowy czwarty ślub służenia chorym nawet z narażeniem życia. Pracują jako kapelani szpitalni i pielęgniarze, kierują domami opieki społecznej, opiekują się bezdomnymi, narkomanami i chorymi na AIDS. Kamilianin o. Arkadiusz Nowak jest dyrektorem ośrodka resocjalizacji Ministerstwa Zdrowia dla narkomanów i chorych na AIDS. Opieka nad chorymi jest charyzmatem ponad 40 zgromadzeń żeńskich. Np. elżbietanki mają w swoich szeregach 185 pielęgniarek, 13 laborantek analitycznych, 8 techników rentgenowskich oraz stomatologa i lekarza. Prowadzą ponad 30 domów opieki społecznej i ośrodków opiekuńczych.

Trzeba mieć również świadomość, że liczby księży, osób zakonnych i świeckich posługujących chorym w parafiach nie da się dokładnie ocenić. Można jednak powiedzieć, że w każdej z ponad 10 tys. polskiej parafii księża, którzy nie pełnią oficjalnie funkcji kapelana służą chorym spowiedzią i Komunią św. w domach. Przewlekle chorych odwiedzają siostry zakonne, szafarze Eucharystii i osoby świeckie zaangażowane w pracę parafialnych oddziałów Caritas.

Kościół katolicki obchodzi Światowy Dzień Chorego już po raz dziesiąty. Obchody tego  Dnia w liturgiczne wspomnienie Matki Bożej z Lourdes ustanowił Jan Paweł II. Po raz pierwszy dzień ten był obchodzony 11 lutego 1993 r.
Niemiecki parlament zezwolił na import komórek macierzystych pochodzących z ludzkich embrionów. Za wnioskiem głosowało 340 deputowanych,  przeciw było 265. Niemieckie Kościoły (katolicki i ewangelicki) protestowały przeciwko importowi komórek macierzystych, ponieważ przy ich pozyskiwaniu zabijane są liczne embriony. Przewodniczący niemieckiego Episkopatu, wraz z przewodniczącym Rady Kościołów Ewangelickich oświadczyli, że są głęboko rozczarowani decyzją Bundestagu.

Ze świata

Duszpasterstwo olimpijczyków

Jan Paweł II, który sam chętnie uprawiał kilka dyscyplin, podkreśla, że sport ma dzisiaj ogromne znaczenie, ponieważ może sprzyjać upowszechnianiu wśród młodych ważnych wartości, takich jak lojalność, wytrwałość, przyjaźń, wspólnota, solidarność. Uważa, że sport może przyczyniać się do utrwalenia w świecie nowej cywilizacji miłości oraz umacniania pokoju między narodami. Igrzyska olimpijskie są dla milionów ludzi na świecie czasem szczególnym - świętem szlachetnej rywalizacji, pokoju i dobra.

Ludzie zawsze szukali w sporcie przede wszystkim dobra. Ku dobru zmierzały starożytne greckie igrzyska. Dobro w sporcie dostrzegał święty Paweł Apostoł, który wziętej z niego terminologii używał do wyjaśniania pierwszym chrześcijanom sensu wysiłku dla osiągnięcia zbawienia: "Każdy, kto staje do zapasów, wszystkiego sobie odmawia; oni, aby zdobyć przemijającą nagrodę, my zaś nieprzemijającą" (1 Kor 9,25).  Sport stał się jednym z charakterystycznych zjawisk współczesności, swego rodzaju "znakiem czasu", wyrażającym nowe potrzeby i nowe oczekiwania ludzkości, przekroczył bariery kultur i granice państw. Nabrał, jak zauważa Papież, "planetarnego wymiaru". Kościół nie tylko nie potępia ani nie unika sportu, lecz posługuje się nim jako narzędziem ułatwiającym ewangelizację. Przykładem może być organizowana już od lat z wielkim powodzeniem "Parafiada". 

List Papieża do olimpijczyków 

12.02.2002 Papież w liście wystosowanym na ręce biskupa Salt Lake City, Georga Niederauera a  skierowanym do olimpijczyków napisał: 

„Ojciec Święty modli się, aby tradycja olimpijska była natchnieniem i zachętą nie tylko dla uczestniczących w igrzyskach zawodników, ale dla wszystkich, którzy starają się dobrze wykorzystać otrzymane od Boga dary dla własnego rozwoju i postępu dobra wspólnego” 

Jan Paweł II prosi o przekazanie pozdrowień i serdecznych życzeń zawodnikom, organizatorom i wolontariuszom. W liście zawarta jest zachęta, aby w Igrzyskach dostrzegać potwierdzenie więzi łączących rodzinę ludzką oraz wezwanie do budowania pokoju. Ojciec Święty życzy, by szczególnie młodzi ludzie dostrzegali w ideale olimpijskim wezwanie do odnowienia nadziei i bodziec do nieszczędzenia sił w tworzeniu sprawiedliwego jutra, otwierającego nowe możliwości dla wszystkich narodów.

Miasto i stan Olimpiady

Salt Lake City - miasto mormonów i olimpijczyków Od 1896 r., czyli od momentu ustanowienia stanu Utah, jest jego stolicą. Zostało założone w 1847 r. przez grupę mormonów, czyli członków wspólnoty wyznaniowej o nazwie Kościół Jezusa Chrystusa Świętych w Dniach Ostatnich,. Wielu z nich pieszo pokonało ponad 2 tys. km, ciągnąc dzieci i dobytek na ręcznych wózkach.  Salt Lake City zaprojektowano na planie siatki ulic o szerokości 40 m, zorientowanych według stron świata. Projekt ten opierał się na planie City of Zion, przygotowanym przez Josepha Smitha - założyciela sekty, zamordowanego w 1833 r. Najbardziej charakterystycznym budynkiem w mieście jest świątynia mormonów, budowana przez 40 lat (od 1853 r.) z granitu w stylu neogotyckim, z posągiem anioła Moroniego (który objawił Smithowi dwie złote tablice z treścią Księgi Mormona) na jednej z sześciu iglic. Mogą do niej wchodzić jednak tylko członkowie sekty. Turyści mogą zwiedzać przybytek Arki Przymierza z dachem w kształcie żółwia, w którym znajdują się jedne z najwspanialszych na świecie organów o 12 tys. piszczałek i sześciu klawiaturach.  
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W niedzielne poranki można tu posłuchać śpiewu ponad 300-głosowe go chóru mormońskiego. Obejrzeć moż na także Salę Zgro madzeń oraz pomnik mewy, a także zwiedzić Muzeum Historii i Sztuki Kościelnej (w którym zgromadzono 60 tys. ekspona tów związanych z życiem i historią mormonów) i Beehi ve House - dom Younga i jednej z kilkunastu jego żon. 

Obecnie mormoni stanowią około 35 proc. mieszkańców Salt Lake City. W całym stanie Utah do sekty należy 70 proc. mieszkańców. Na czele Kościoła stoi prorok (funkcja ta jest dożywotnia), którym jest obecnie 91-letni Gordon B. Hinckley. Nie istnieje funkcja duchownego, a rolę tę pełnią misjonarze - zazwyczaj młodzi ludzie, którzy przez 2 lata pracują w różnych krajach świata. Każdy wierny przekazuje 10 proc. swoich dochodów na rzecz Kościoła. Aby zachować czystość ciała i umysłu, mormoni nie stosują żadnych używek - nie palą tytoniu, nie spożywają alkoholu, kawy, a nawet herbaty. 

Wioska olimpijska, w której zamieszkali uczestnicy 19. Zimowych Igrzysk Olimpijskich, znajduje się na terenie campusu uniwersytetu stanowego. Zajmuje obszar około 30 hektarów. Składa się z 20 niskich budynków, w których przygotowano pokoje dla ponad 3500 zawodników, trenerów, sędziów, lekarzy i działaczy sportowych z 80 krajów. Dostosowanie obiektów do potrzeb uczestników igrzysk kosztowało 120 mln dolarów. 

Sportowcy o swojej wierze:

 z książki "Boży Doping", Wyd. "Rafael" 

Wojciech Fortuna

Urodzony w 1952 roku. Mistrz olimpijski w skokach narciarskich podczas Igrzysk w Sapporo w 1972 roku. Zdobył kilkakrotnie mistrzostwo kraju, ale już nigdy później nie zbliżył się do osiągnięcia z Sapporo. Po zakończeniu kariery był taksówkarzem w Zakopanem, aktualnie przebywa w USA.

"Myślę, że jestem dobrym chrześcijaninem.

-Zapytany, czy modli się przed startem?

- Zawsze tak było, że człowiek się przeżegnał przed startem. Także wtedy, w Japonii, zrobiłem znak krzyża.

- Czy -wiara w Boga pomogła panu w jakiś sposób w odniesieniu sukcesów sportowych?

- Z pewnością tak. Uważam, że każdy normalny człowiek powinien w coś wierzyć. Ale jak powiedziałem wcześniej, ja nie narzucam się Bogu, lecz w Niego wierzę. Jeżeli potrzebuję Jego pomocy, to się do Niego czasem zwracam.

- Czy tylko wtedy, kiedy pan czegoś potrzebuje? To trochę egoistyczne podejście. A jak pan zdobył złoty medal olimpijski, to co?

- Mówiłem też, że trzeba Bogu za to podziękować.

- Po Sapporo dużo się wydarzyło. Przyszły trudne chwile: alkohol, problemy zawodowe i osobiste...

- Nigdy nie miałem problemu alkoholowego. To był wymysł prasy. Po Sapporo startowałem jeszcze przez sześć lat, więc nie mogłem być alkoholikiem. Później byłem taksówkarzem, to codziennie jeździłem. A jak miałem wolne, to sobie w sobotę siadłem z kolegami i wypiłem gorzałkę. Tak samo jak i dzisiaj, siądę i też czasem wypiję, chociaż... Od dwóch lat nie wypiłem kieliszka.
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Adam Małysz

Urodzony w 1977 r. Wielokrotny mistrz Polski w skokach narciar skich na Średniej i Wiel kiej Skoczni. Olimpij czyk z Nagano. Zwycięz ca trzech konkursów Pu charu Świata: w Holmen kollen (1996) oraz Sap poro i Hakubie (1997). Od sezonu 2000/ 2001 prawdziwa gwiazda skoków narciarskich: mistrz świata na średniej skoczni i wicemistrz na dużej skoczni z Lahti, zdobywca Pucharu Świata w sezonie 2000/2001 oraz zwycięzca 49. Turnieju Czterech Skoczni. W sezonie 2001/2002 ak tualny lider Pucharu Świata brązowy i srebrny medalista olimpijski w Salt Lake City 2002. 

"Wiara towarzyszy mi w całym życiu, nie tylko na rozbiegu..." To nie jest tak, że stałem się wierzący dopiero z chwilą, gdy staję na rozbiegu. Ta wiara we mnie była od dziecka, była zanim w moim życiu pojawił się sport. Zdecydowana większość skoczków daje świadectwa wiary, żegnając się na rozbiegu przed oddaniem skoku. To na pewno nie jest robione na pokaz, sam robię ; przed skokami znak krzyża. Przecież, gdy się już wybiję na progu, to bliższy jestem, tam wysoko w powietrzu, rozmowy z Bogiem, niż z ludźmi...

- Czy przeżył pan wiele takich sytuacji, gdy tej szczególnej opieki „z Góry " pan potrzebował?

- Tak, ale nie na skoczni, tylko w drodze na zawody. Dwukrotnie lecąc samolotami, do Finlandii i Szwecji.... Więcej czasu na myślenie było, gdy jadąc na lotnisko do Wiednia, skąd wylatywaliśmy do Nagano, nasz samochód wpadł w poślizg i odbijaliśmy się od barierki, a potem chcieliśmy „ściąć" stojący we mgle patrol policyjny. Na szczęście auto się zatrzymało. Nikt nie ucierpiał, a wystarczyły milimetry, żeby skończyło się czyjeś ludzkie życie. Trenera, moje, policjanta... Ktoś nad nami czuwał, żyjemy.
Mariusz Czerkawski

Urodzony w 1972 roku. Najlepszy polski hokeista kanadyjsko-amerykańskiej ligi hokejowej NHL. Jest wychowankiem GKS-u Tychy, przez dwa lata (1991-92) grał w barwach szwedzkiej drużyny Djurgaarden. W1992 r. reprezentował Polskę na Igrzyskach Olimpijskich w Albertville.

"Dla mnie Bóg jest przyjacielem, na którego zawsze mogę liczyć. A wiara jest duchową pomocą, z którą wiążę nadzieję..."

Wjeżdżając na lód hokeiści zdają sobie sprawę, że będą walczyć niemal na śmierć i życie, po to, by wypaść jak najlepiej. Ale tak naprawdę faule popełniane z zimną premedytacją należą do rzadkości, choć widzom może wydawać się inaczej. Dlatego też uważani, że nie można tu mówić o jakimkolwiek łamaniu zasad etycznych.

- Czym dla pana są te zasady, czym naprawdę jest wiara?

- To bardzo głębokie, wewnętrzne doświadczenie. Dla mnie wiara jest duchową pomocą, wsparciem, o którym wiem, że istnieje, z którym wiążę nadzieję. Jestem przekonany, że Bóg czuwa nade mną, że mi pomaga, że pomaga mojej rodzinie. Dla mnie jest On przyjacielem, nieustannie obecnym w moim życiu, na którego zawsze mogę liczyć.

- Regularnie chodzi pan do kościoła?

- Kiedyś, gdy byłem młodszy, uczęszczałem na Msze święte znacznie częściej. Chodziłem, jak większość rówieśników, do kościoła razem z rodzicami. Teraz z powodu wykonywanego zawodu trudno jest mi zawsze znaleźć czas na niedzielną Mszę świętą, zwłaszcza, że często gram mecze w miejscach, gdzie nie wszędzie są kościoły katolickie. Ale gdy tylko mam wolną chwilę, to lubię wejść do kościoła i w samotności poobcować z Bogiem.

- A jak wygląda pana modlitwa?

- Nie odmawiam regularnie pacierza, ale modlę się bardziej spontanicznie w różnych chwilach życia. Na przykład, wjeżdżając na taflę zawsze robię znak krzyża. Bez względu na to, czy jest to trening, czy mecz, proszę Boga, by mecz skończył się szczęśliwie, to znaczy bez kontuzji. Zwracam się też do Niego, by mnie nigdy nie opuszczał, zwłaszcza w kryzysowych momentach. Oczywiście, zawsze dziękuję Mu za wszystko, co mi dał.

- Czy uważa się pan za dobrego chrześcijanina?

- Uważam się za dobrego człowieka, choć na pewno nie praktykuję, to znaczy nie chodzę do kościoła i nie modlę się regularnie, każdego dnia. O sobie mogę też powiedzieć, że jestem człowiekiem, który nie robi krzywdy innym. Czy to jednak wystarcza, by być dobrym chrześcijaninem, nie potrafię odpowiedzieć.

- Podobno w różnych sytuacjach odwołuje się pan do autorytetu Jana Pawła II...

- Tak, Papież jest wspaniałym człowiekiem. Jest bez wątpienia niezwykle interesującą osobą. Poświęcając się dla innych, dokonał niezwykłych rzeczy. To wielka postać. Być może kiedyś dostąpię zaszczytu spotkania się z Nim...
(9.02. Tysiące mieszkańców Etiopii świętowało powrót do kraju tabotu - świętej relikwi, która 134 lata temu została wywieziona z przez Brytyjczyków.

Tabot to bogato rzeźbiona tabliczka z wyobrażeniem Arki Przymierza. Jej podobizny zwykły znajdować się w każdej etiopskiej świątyni. Etiopczycy utrzymują, że sama Arka znajduje się w religijnym centrum etiopskiego Kościoła ortodoksyjnego - mieście Aksum. W 1868 roku brytyjskie wojska wywiozły z Etiopii wiele cennych przedmiotów, w tym również tabot. Relikwię umieszczono w kościele w Edynburgu. Niedawno została przypadkiem odnaleziona i zwrócona Etiopczykom. Pozostałe wywieziono 134 lata temu przedmioty, w tym 1000 religijnych manuskryptów, złote korony czy inne taboty znajdują się w zbiorach kilku brytyjskich muzeów. Brytyjczycy nie są jedynym narodem, który wywoził z Etiopii najważniejsze obiekty jej dziedzictwa. Do tej pory we Włoszech znajduje się wywieziony w latach 30. kilkudziesięciometrowy kamienny obelisk sprzed 3 tysięcy lat. O ich odzyskanie społeczeństwo Etiopii walczy od wielu lat.

(9.02., dwa tygodnie przed wizytą prezydenta USA George'a W. Busha w Chinach, który wyraził zaniepokojenie tą sprawą, władze chińskie uwolniły, z powodów zdrowotnych, Li Guangqiang, który dwa tygodnie temu został skazany na dwa lata więzienia za przemyt tysięcy egzemplarzy Biblii.

(10.02. z kościoła kalwińskiego we wsi Vizsoly na północy Węgier skradziono jeden z najstarszych egzemplarzy Biblii wydrukowanych na Węgrzech  w 1590 r., a autorem przekładu dzieła był Gaspar Karoli, przywódca węgierskich kalwinów. Do dziś zachowało się tylko 20 egzemplarzy tzw. Biblii Vizsoly, w tym jeden w Bibliotece Narodowej w Budapeszcie. Skradziony starodruk jest wart 6 mln forintów, czyli ok. 21 tys. dolarów Zaoferowano 3 mln forintów nagrody za wiadomość, która doprowadzi do odzyskania Biblii.

(10.02. Metropolita wileński kardynał Audrys Juozas Baczkis, w drugim dniu wizyty w Polsce odprawił w warszawskiej archikatedrze św. Jana Chrzciciela mszę w intencji narodu polskiego i litewskiego.

Kardynał Baczkis przebywa w Polsce z dwudniową oficjalną wizytą na zaproszenie prymasa Polski kardynała Józefa Glempa, który w homilii zaapelował: Kiedy myślimy o naszej przeszłości i o tym co nas łączy, to tym bardziej powinniśmy widzieć perspektywy przyszłości, które przez współpracę, poprzez życzliwość, darowanie urazów i wyrządzonych krzywd mogło otworzyć nowe podstawy do integracji czy do zbliżenia się. Sądzę, że ta wizyta jest początkiem zbliżeń obu narodów - Polski i Litwy - oświadczył kard. Glemp. Dodał, że choć wizyta tak wysokiego dostojnika Kościoła litewskiego w Polsce jest pierwszą w historii powojennej naszego kraju, to wcześniej odbywały się spotkania pomiędzy Episkopatami Polski i Litwy. Według kard. Baczkisa, terytoria państw są oddzielone granicami, jednak Kościoła nie dzielą żadne granice. Chociaż modlimy się w różnych językach, jednak jednoczy nas ten sam Bóg. Kościół stanowi jedno ciało mistyczne Chrystusa i należą do niego wszyscy ochrzczeni. Dlatego Kościół jest jeden i nierozdzielny - podkreślił metropolita.

(10.02. Cztery osoby zostały ranne w starciach między chrześcijanami a muzułmanami w Egipcie. Kilka domów zostało spalonych. Do starć doszło, gdy grupa młodych muzułmanów próbowała zakłócić uroczystość otwarcia nowego kościoła. Muzułmanom nie podobało się bicie dzwonów kościoła. W miejscowości tej mieszka 20 tysięcy osób, jedna czwarta z nich to chrześcijanie. W roku 1999 w starciach między chrześcijanami i muzułmanami w miejscowości El Koscheh zabitych zostało 21 osób, w tym 19 chrześcijan. Proces w tej sprawie jeszcze się toczy.

(10.02. w bazylice pod jego wezwaniem w Terni, w środkowych Włoszech podczas uroczystości, której przewodniczył miejscowy biskup Vincenzo Paglia, zgodnie z tamtejszą tradycją  dwieście par narzeczeńskich obiecało sobie "wieczną miłość" przed urną z prochami patrona zakochanych, świętego Walentego. 

W wypełnionej po brzegi świątyni, biskup wręczył każdej z par pergamin z "obietnicą miłości". W kazaniu, które wygłosił, mówił o młodzieńczej miłości, która "ze swej natury bywa pięknym, ale ulotnym uczuciem" i o "miłości dojrzałej", która powinna być "owocna" i "na całe życie". Dalszy ciąg obchodów organizowanych w Terni przed 14 lutego, rocznicą ścięcia św. Walentego na rozkaz okrutnego cesarza, to kolacja przy świecach, która tradycyjnie odbyła się w pobliżu najwyższych w Italii wodospadów Marmore.

(W amerykańskim stanie Kalifornia sędzia stanowy Allan Edgar zakazał czytania Biblii dzieciom w przedszkolach i szkołach podstawowych, bo zgodnie z konstytucyjnym rozdziałem Kościoła i państwa nie można używać pomieszczeń szkół publicznych do propagowania żadnej religii. W okręgu tym przez 51 ostatnich lat raz w tygodniu dzieci mogły uczestniczyć w zajęciach, na których czytano i komentowano Biblię. Uczniowie, którzy nie chcieli w nich brać udziału, mogli wybrać inny przedmiot.

(15.02 w prawosławnym klasztorze męskim Zwiastowania Najświętszej Maryi Panny w Supraślu k. Białegostoku odbył się  Światowy Dzień Młodzieży Prawosławnej

Po nabożeństwie w klasztorze uczestnicy spotkania zasiedli wokół ogniska. Zespół Ranok z Bielska Podlaskiego wykonał muzykę folkową. Później duchowni prawosławni z Polski, którzy studiowali zagranicą, dzielili się swoimi doświadczeniami  krajów, gdzie przebywali. Światowy Dzień Młodzieży Prawosławnej obchodzony od 10 lat zbiega się ze świętem Spotkania Pańskiego, jednego z największych świąt prawosławia, na pamiątkę wprowadzenia Jezusa do świątyni 40 dni po narodzeniu, oznacza symboliczne wejście młodych do wspólnoty prawosławnych. Wierni tego dnia przychodzą do cerkwi - podobnie jak katolicy 2 lutego - ze świecami w rękach.

(Rząd Sudanu, po międzynarodowej akcji w obronie młodej Sudanki, skazanej na ukamienowanie za to, że spodziewa się nieślubnego dziecka, cofnął tę karę.  18-toletnią Sudankę skazano za cudzołóstwo. W procesie nie dano jej możliwości obrony, a rozprawa odbyła się po arabsku, czyli w języku jej nieznanym.

(12.02. Były student uniwersytetu w Fairfield w stanie Connecticut, grożąc bombą zatrzymał w sali wykładowej miejscowej uczelni katolickiej 17 studentów oraz profesora.Po kilku godzinna ch oddał się w ręce policji. 

(11-12.02 80 delegatów uczestniczyło w pokojowych rozmowach chrześcijańsko-muzułmańskich na Molukach, gdzie od trzech lat trwają starcia zainicjowane zostały przez ekstremistyczne ugrupowania muzułmańskie, które ogłosiły świętą wojnę z chrześcijanami. Paramilitarne oddziały muzułmańskie Laskar Dżihad atakowały zamieszkałe przez chrześcijan miejscowości, podpalały wsie. Konflikt spowodował tysiące ofiar śmiertelnych oraz falę emigracji z terenu archipelagu. Przyczynił się też do upadku tamtejszej gospodarki. 

(Sąd Najwyższy w Wielkiej Brytanii nakazał wstrzymanie sprzedaży pigułki wczesnoporonnej znanej jako RU-486, która jest dostępna na rynku od ub. roku. Zezwolenie na sprzedaż pigułki zaskarżyły w Sądzie Najwyższym organizacje obrońców życia. 

Środek RU-486 jest stosowany w ciągu pierwszych 72 godzin od poczęcia w celu wydalenia poczętego dziecka z łona kobiety.  Stowarzyszenie Obrony Dzieci Nienarodzonych (SPUC) uzasadniało w zaskarżeniu, że powszechnie określana jako środek antykoncepcyjny pigułka RU-486 w rzeczywistości jest specyfikiem sztucznie wywołującym poronienie i w związku z tym jej sprzedaż na medycznym rynku powinna być zweryfikowana przez stosowne ustawodawstwo. Swoją argumentację Stowarzyszenie oparło na tym, iż środek uniemożliwia zapłodnionej komórce jajowej zagnieżdżenie się w macicy.  Unieważniając zezwolenie na sprzedaż pigułek, sąd powołał się na przepis prawny z 1861 r., który zakazuje przyjmowania "trucizn i innych szkodliwych środków" powodujących poronienie. 

W Wielkiej Brytanii od 1967 r. obowiązuje liberalna ustawa aborcyjna, której sprzeciwia się od lat Kościół katolicki. Liczba zabójstw dzieci poczętych w Wielkiej Brytanii utrzymuje się na poziomie 160 tys. rocznie. Pigułka wszesnoporonna liczbę tę jeszcze powiększa.  Obok Wielkiej Brytanii pigułka jest dostępna m.in. w Niemczech, Francji, Szwecji, Austrii, Belgii, Danii, Finlandii i Stanach Zjednoczonych. We wszystkich tych krajach obrońcy życia walczyli, aby nie dopuścić RU-486 na rynek zarówno ze względu na wiążący się z tym wzrost liczby zabójstw dzieci nienarodzonych, jak i z powodu jej szkodliwości dla zdrowia kobiety. 

W Polsce stosowane są środki wczesnoporonne i środki antykoncepcyjne. 4 z tych środków są na liście leków refundowanych. Ich dostępność w Polsce komentuje: Ewa Kowalewska, dyrektor Human Life Interntional Europa

Środki antykoncepcyjne w większości nie są stosowane jako leki. Jeśli preparat hormonalny jest stosowany do leczenia, to nie powinien być używany w celu niszczenia płodności. Antykoncepcja nie jest działaniem terapeutycznym, tylko niszczeniem zdrowia, a w przypadku środków wczesnoporonnych również życia dziecka poczętego. Dlatego środki antykoncepcyjne nie powinny być traktowane jako leki. Automatycznie nie powinny być również finansowane z kieszeni podatnika. Mamy bardzo dużo sytuacji, kiedy nie starcza nam na środki ratujące życie. Dlaczego więc mamy dofinansowywać preparat, który niszczy życie lub zdrowie. Jest to działanie nielekarskie. I o tym powinien pamiętać minister zdrowia Mariusz Łapiński, podejmując decyzję dotyczącą refundacji leków. 

(Biskupi brazylijscy rozpoczęli specjalną kampanię, która ma zwrócić uwagę rządu i społeczeństwa na trudną sytuację indian w tym kraju. 

Prowadzona pod hasłem "O ziemię bez zła" akcja ma położyć kres dyskryminacji Indian i ich kultury. Ponadto Kościół katolicki chce wykorzystać kampanię do uwrażliwienia opinii publicznej na konieczność jak najszybszego zwrotu zabranej Indianom ziemi.

Do dziś 68 proc. z 771 tzw. terytoriów tubylczych, czyli 12,26 proc. powierzchni kraju przyznanych Indianom nie zostało im oddane. Nieustannie plądrują je poszukiwacze złota i grabieżcy lasów. Niepohamowana chciwość bogactw kolonizatorów, ich walki z tubylcami i podjudzanie tubylców przeciw sobie przyczyniły się do marginalizacji Indian. W 2001 r. z okazji 500-lecia odkrycia Brazylii Kościół katolicki przeprosił Indian za krzywdy wyrządzone im w ciągu wieków kolonizacji.

Krajowa Fundacja Indian (FUNAI) szacuje, że w rezerwatach Brazylii mieszka około 350 tys. Indian wywodzących się z 245 różnych plemion. Brazylijscy Indianie mówią w 185 językach. Stanowią 0,17 porc. ludności kraju. Natomiast 190 tys. Indian mieszka w miastach. W 1500 roku, kiedy odkryto Brazylię szacuje się, że w kraju tym żyło 3-5 mln Indian.

(Przed zbliżającą się wizytą w Chinach prezydenta USA George’a Busha organizacje broniące praw człowieka przypominają prześladowaniu ludzi wierzących w tym kraju. 

Sporządzono listę 33 duchownych katolickich prześladowanych przez chińskie władze za odmowę przystąpienia do tak zwanego kościoła patriotycznego. Większość z nich przeszła przez więzienia, areszty domowe i obozy reedukacyjne. Przyczyna prześladowań jest w każdym przypadku na ogół ta sama:

Inny opublikowany raport jednej z chińskich organizacji emigracyjnych stwierdza, że w ciągu ostatnich 5 lat służby bezpieczeństwa zatrzymały ogółem około 24 tysięcy chrześcijan, przeważnie katolików należących do Kościoła katakumbowego. Spośród nich 129 osób straciło życie na skutek pobicia, tortur, czy przymusowych prac. Władze chińskie prześladują także niechrześcijan. W Tybecie ze szczególną brutalnością tępieni są buddyści wierni Dalaj Lamie.  

Ujawniony niedawno tajny dokument chińskiego Ministerstwa Bezpieczeństwa wskazuje na nasilanie się prześladowań wobec chrześcijan i innych wspólnot religijnych. Zachęca się tam władze lokalne do zintensyfikowania inwigilacji niezarejestrowanych grup religijnych oraz do stosowania szeroko zakrojonych represji. Mowa jest między innymi o konfiskowaniu majątku i stawianiu przed sądem osób zaangażowanych w nielegalną działalność religijną. 

(15.02. Chiny rozpoczęły też deportację ponad 40 obcokrajowców - członków Falun Gong, którzy zostali zatrzymani po tym jak przeprowadzili protest na pekińskim placu Tiananmen. Pięciu Niemców rano, a pięciu Kanadyjczyków po południu opuściło Pekin. Zatrzymanych zostało jeszcze trzech innych Niemców i Brytyjczyk oraz nieznana liczba Amerykanów. Nieznana jest także narodowość pozostałych zatrzymanych.

Oficjalna agencja chińska Xinhua podała, że obcokrajowcy zostali aresztowani ponieważ agitowali na rzecz złego kultu i spowodowali zamieszanie na placu.  Według zachodnich członków Falun Gong ponad 350 osób wyznających tę religię umarło w policyjnych aresztach, a tysiące wysłano do obozów pracy bez protestu. 

W Kraju 

(KUL tworzy Studium dla negocjatorów środowiskowych, czyli osób, które będą potrafiły tworzyć programy ochrony środowiska w gminie, powiecie i województwie, negocjować z rolnikami warunki przystąpienia do programów rolno-środowiskowych, a także rozwiązywać konflikty ekologiczne, badać opinię publiczną i docierać do funduszy unijnych oraz innych źródeł finansowych. Będą też znać prawo Unii Europejskiej i wynikające z niego konsekwencje dla samorządów. 

Jest to roczny kurs, przeznaczony dla osób mających dyplom wyższej uczelni, studentów IV i V roku oraz praktyków zajmujących się ochroną środowiska.  Zajęcia odbywać się będą w czterech blokach tematycznych - ogólnym (wymagania prawno-administracyjne UE wobec państw kandydujących, udział społeczności lokalnych w ochronie środowiska), środowiskowym (edukacja ekologiczna, zagadnienia z ochrony powierzchni ziemi, wody, powietrza, skutki działalności człowieka w środowisku); psychologicznym (zależność człowieka od środowiska przyrodniczego, konflikty społeczne wokół ochrony przyrody, negocjacje i mediacje w ochronie środowiska, nieformalne grupy nacisku, lobbing ekologiczny) i ekonomiczno-prawnym. 

(W tym roku na Jasną Górę wyruszy I Piesza Pielgrzymka młodzieży ukraińskiej. Jest to odpowiedź młodzieży ukraińskiej na papieskie wezwanie: "Kościele ukraiński, wypłyń na głębię!". Na pątniczy szlak wyruszy trzysta osób z archidiecezji lwowskiej. Organizatorzy pielgrzymki liczą na to, że zamiar się powiedzie, choć wielu młodych nie stać na taką wędrówkę. Stąd też młodzież prosi o wsparcie rodaków z Polski. Caritas lubaczowska uruchomiła specjalne konto: Bank PeKaO S. A. o/Lubaczów, nr 10701496 - 1397 - 2221 - 0100, z dopiskiem "Lwów - Częstochowa". 

Siostra Marta wraca do Afryki
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S. Marta Litawa10 lat spędziła w Rwandzie wśród głodujących i sierot Dawała im jedzenie, opiekę, serce. Teraz przyjechała do Warszawy, do Centrum Misyjnego Sióstr Palotynek, ale myślami nadal jestem z czarnymi dziećmi - wyznaje. Ma 45 lat, roześmiana, opalona. Kiedy pokazuje zdjęcia wy chudzonych sześcioletnich dzieci, przestaje się uśmiechać. - Ludzie nie wiedzą, jaka tam bieda. Co drugie dziecko nie ma matki. Maluchy są zabiedzone. To przerażające. 

Dziesięć lat temu gdy Centrum Misyjne Sióstr Palotynek organizowało wyjazd do Afryki, postanowiła:  Ja chcę do Afryki. Jesienią poleciała samolotem do Rwandy. 

- To piękny kraj. Górzysty, pełen zieleni. Ale od biedy aż piszczy. Rwandę wyniszczyły wojny, teraz wybuch wulkanu. W Polsce mamy domy. Tam tylko szałasy i lepianki  Siostra organizowała pracę w ośrodkach zdrowia i w ośrodkach dożywiania dla 70 dzieci. Ale sierot, którymi trzeba się zająć, jest jeszcze więcej.  Chodzą w szmatach, bez butów - mówi siostra. - Opuchnięte z głodu trafiają do nas. Niestety, często z opóźnieniem. 

Siostra Marta wspomina też miłe chwile. 

- Uwielbiam muzykę na bębnach . Oni mają chyba muzykę we krwi. Matki noszą dzieci na plecach do trzeciego roku życia. Robią z nimi wszystko, także tańczą. Może dlatego dzieci czują już rytm?  Największą "świętością" dla ludności z Rwandy jest krowa. 

Gdy chłopak powie dziewczynie, że ma oczy jak krowa, to dla niej jest to największy komplement. Siostra Marta przyjechała do Warszawy, ale chce wracać do Afryki. Za trzy tygodnie wylatuje z powrotem.  Tam mnie potrzebują - mówi. 

Siostry Palotynki i Ruch Solidarności z Ubogimi Trzeciego Świata "Maitri" organizują akcję "Adopcja serca". To tzw. adopcja na odległość. Opiekunowie wpłacają co miesiąc pieniądze na wyżywienie i szkołę dla jednego dziecka (15 dolarów). Po pół roku otrzymują jego zdjęcie, mogą nawiązać korespondencję. Zainteresowani mogą nawiązać kontakt z ruchem "Maitri" pod numerem: (0-58) 520-30-50 @ M TUTAK
(20.02. KUL organizuje  Dzień Służby Cywilnej Uczestnicy dowiedzą się kim jest urzędnik Służby Cywilnej i jak nim zostać? Czego można nauczyć się w Krajowej Szkole Administracji Publicznej i gdzie znaleźć po niej pracę? Czy w Ministerstwie Spraw Zagranicznych można odbywać wakacyjne praktyki? 

Wśród zaproszonych gości znajdują się: ambasador Roman Czyżycki i Urszula Pać (Ministerstwo Spraw Zagranicznych), dr hab. Maria Gintowt - Jankowicz (Dyrektor Krajowej Szkoły Administracji Publicznej), Dorota Tkacz ( Urząd Służby Cywilnej), dr Maciej St. Zięba (Zastępca Dyrektora Gabinetu Wojewody Lubelskiego) oraz przedstawiciele Biura Kadr i Szkolenia z Ministerstwa Spraw Zagranicznych.  Organizatorem spotkania jest Biuro Karier KUL.

(W Górce Klasztornej (archidiecezja gnieźnieńska) rozpoczęły się misterium Męki Pańskiej . Wystąpi ponad 100 osób - głównie rolników z okolicznych miejscowości.  Misjonarze Świętej Rodziny od 19 lat organizują w Wielkim poście wielkie widowisko nawiązujące do ostatnich dni życia Chrystusa na ziemi. Rozgrywa się ono na dziedzińcu klasztornym, w lesie przylegającymi do sanktuarium i na wzgórzu, które zostało usypane specjalnie dla potrzeb przedstawienia.  

Widzowie Pasji grają rolę tłumu z kart Ewangelii. Reakcje ludzi bywają spontaniczne i nieprzewidywalne. Zdarza się, że ktoś jest gotów bronić Jezusa przed brutalnymi legionistami, ktoś inny zaintonuje pieśń w momencie śmierci Syna Bożego. Wśród widzów są też osoby, dla których pasja staje się okazją do żartów - ubolewają organizatorzy, misjonarze Świętej Rodziny. W takich chwilach widownia nabiera cech tłumu z Ewangelii, w którym, obok nabożnych, znajdowali się ludzie obojętni i ci, którzy szydzili z Chrystusa. Misterium staje się przez to jeszcze bardziej autentyczne. 

Misterium Męki Pańskiej trwa prawie 3 godziny. W ubiegłym roku przeżywało je ponad 40 tys. pątników. Od pięciu lat Górka Klasztorna jest włączona do międzynarodowego stowarzyszenia "Europassion", które skupia 52 miejsca w Europie, w których odgrywane są największe widowiska misteryjne.  Sanktuarium w Górce Klasztornej jest najstarszym sanktuarium w Polsce. @ks. Stanisław Krząkała MSF 

Postne zwyczaje

Żur i śledź to dwa podstawowe dania, które siedemnasto- i osiemnastowieczni warszawiacy jedli na śniadanie, obiad i kolację przez cały okres Wielkiego Postu. 

W Środę Popielcową król Jan III Sobieski szedł rano z kaplicy zamkowej prosto do sali jadalnej, gdzie na środku stołu stała waza. Król zdejmował pokrywę, spod której wylatywał żywy wróbel. Na dnie wazy leżał śledź. W ten symboliczny sposób w Warszawie rozpoczynał się Wielki Post.

Przez czterdzieści dni warszawiacy żywili się głównie żurem i śledziami, a nawet - żurem ze śledziem. Przepis na żur pochodzi z XIII wieku. Przygotowywano go na bazie zakwasu z mąki i wody. Gospodynie zalewały mąkę wrzątkiem, a po ostygnięciu do gęstej masy dolewały zimnej wody. Następnie wrzucały do garnka skórkę razowego chleba, przykrywały i odstawiały zaczyn na dwa, trzy dni. Potem można już było gotować żur. Przepisów na zupę było wiele, najbardziej zaskakujący dla współczesnych warszawiaków może być z... moczonym śledziem.

Dwie uprzykrzone potrawy żegnano radośnie dopiero w Wielką Sobotę. Żur wlewano do glinianego garnka, który następnie niesiony był na głowie jednego z uczestników pochodu. Za nim podążali warszawiacy w procesji ze śledziem, który zawisał na drzewie za miastem. Tuż za tragarzem garnka z żurem szedł mężczyzna z łopatą, która miała służyć do zakopania potrawy. Najczęściej jednak pochód kończył się tuż przy rogatkach, a garnek z żurem rozbijano łopatą nad głową niosącego.

Wielki Tydzień rozpoczynał się od środy, kiedy to gromadnie topiono Judasza. Judasz symbolizował odchodzącą zimę, współcześnie zastąpiła go Marzanna.

(Polska Federacja Ruchów Obrony Życia, poinformowała, że do Sejmu wpłynęło 52 930 listów z protestem przeciwko skróceniu urlopów macierzyńskich. Społeczny protest przeciwko temu posunięciu parlamentu trwa. 

Protestujący uznają, że skrócenie urlopów macierzyńskich godzi w rozwój psychofizyczny nowonarodzonych dzieci i ich matek, prawa kobiet, w małżeństwo i rodzinę.  Jest to sprzeczne z wyrównywaniem szans dzieci, które być niekwestionowanym celem polityki społecznej. Federacja postrzega skrócenie urlopów macierzyńskich jako jedno z najdotkliwszych działań uderzających w dobro dzieci - czytamy w oświadczeniu z 12 lutego. Inne szkodliwe decyzje to, zdaniem federacji:  likwidacja zasiłków porodowych i pomocy ubogim kobietom w ciąży,  zawężenie liczby dzieci uprawnionych do zasiłku rodzinnego,  zmniejszenie liczby uprawnionych do zasiłku stałego z tytułu opieki nad dzieckiem niepełnosprawnym, podwyższenie VAT na artykuły dziecięce. Polska Federacja Ruchów Obrony Życia zrzesza 156 organizacji prorodzinnych.

(Sekretarz generalny Episkopatu Polski bp Piotr Libera uznał projekt ustawy z 12.02. o działalności pożytku publicznego i wolontariacie za niekorzystny dla Kościoła.

Organizacje kościelne nie są w nim traktowany na równi z innymi organizacjami pozarządowymi. Dlatego Episkopat wystąpi o zwołanie w trybie pilnym Komisji Wspólnej Rządu i Episkopatu . Projekt nie uwzględnia w wystarczającym stopniu Kościoła jako podmiotu prowadzącego działalność charytatywno-społeczną. Organizacje kościelne prowadzące działalność charytatywno-społeczną nie mogą korzystać z przywilejów jakie daje ustawa, np. z licznych zwolnień fiskalnych, m.in. dotyczących podatków (osobowego od osób prawnych, od nieruchomości, od czynności cywilno-prawnych), a także z opłaty skarbowej, sądowej, należności celnych i nabywania nieruchomości. Tych przywilejów pozbawione będą organizacje charytatywno-społeczne związane z Kościołem. Nie chodzi o szukanie przywilejów traktowanie organizacji kościelnych na równi z wolontariuszami innych organizacji pozarządowych. Kościół katolicki prowadzi najszerszą w Polsce działalność o charakterze charytatywno-społecznym. 

Organizacje korzystające z pracy wolontariuszy mają obowiązek zapewnić im niezbędne badania lekarskie, środki ochrony indywidualnej, a także ubezpieczenie od następstw nieszczęśliwych wypadków. Mają również pokrywać koszty podróży służbowych i diet. Część środków ma być refundowana z budżetu państwa. Odrębne przepisy przewidują, że od 2004 r. podatnik będzie mógł przekazywać 1% podatku na rzecz wybranej przez siebie organizacji pożytku publicznego. Jednak katolicy nie będą mogli przekazywać tego procentu np. na Caritas Polska, która nie została przez rząd uznania za organizację pożytku publicznego.
12 lutego w Warszawie spotkała się Rada Stała Episkopatu Polski. Jak poinformował ks. bp Piotr Libera, sekretarz generalny Episkopatu, podczas obrad zajęto się głównie analizą aktualnych działań rządu i kwestią integracji Polski z UE 
Rada Stała Episkopatu Polski przyjęła stanowisko, że Polska winna wejść do struktur Unii Europejskiej. Zaznaczono jednak, że Kościół nie będzie instrumentem propagandy w tej sprawie. 

Obrady zdominowała ta kwestia oraz analiza aktualnych działań rządu polskiego. Biskupi zaznaczyli, że właśnie integracja europejska stanowi „dziejowe wyzwanie stojące przed naszym narodem”. Podkreślili jednak, że Kościół nie może być traktowany jako strona w procesie negocjacyjnym, ani też nie będzie służyć jako instrument w propagandzie poprzedzającej referendum. Postanowiono także, że wydany zostanie krótki komunikat w kwestii integracji Polski z Unią Europejską. Następnym krokiem będzie opracowanie przez Radę Społeczną Episkopatu obszernego dokumentu uwzględniającego całą złożoność problemów związanych z integracją, a ponadto, prawdopodobnie jesienią zostanie ogłoszony list pasterski do wiernych na ten temat. Biskupi mówili również o potrzebie dostępu do aktualnych dokumentów negocjacyjnych, jeśliby rząd zaproponował Kościołowi współpracę w kwestii zjednoczenia z UE. "Trudno jest zabierać nam głos na ten temat, jeśli nie mamy wglądu w szczegóły toczących się negocjacji”. 

(Poinformował też o aktualnie prowadzonych rozmowach z władzami na temat  projektu ustawy o pożytku publicznym i wolontariacie. Projekt tej ustawy nie uwzględnia dostatecznie Kościoła jako ważnego podmiotu prowadzącego bardzo szeroko zakrojoną działalność w dziedzinie charytatywno-społecznej. 

Rada Stała Episkopatu wyraziła również swe zaniepokojenie projektowanymi przez Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu zmianami w rozporządzeniu dotyczącym podstawy programowej wychowania przedszkolnego i kształcenia ogólnego w poszczególnych typach szkół. 

Dokonane tam zmiany w niedostateczny sposób uwzględniają prawo rodziców do odpowiedzialności za moralne wychowanie dzieci i młodzieży. - Niepokoi nas wprowadzenie terminologii - powiedział ks. bp Libera - która jest terminologią reprezentowaną przez zwolenników swobody seksualnej. Sprzeciw budzi np. zastępowanie terminu "dziecko poczęte" określeniem - "płód". 

Księża biskupi wyrazili także swe zaniepokojenie wysokim bezrobociem. Odnieśli się też krytycznie do niektórych kontrowersyjnych decyzji personalnych rządu. 

(Bp Tadeusz Pieronek odnosząc się do przygotowywanego przez Sojusz projektu ustawy legalizującej związki homoseksualne nazwał politykę prowadzoną przez SLD Nieodpowiedzialną,. 

Takie działania są grą bardzo niebezpieczną, tego typu ustawodawstwo ideologiczne prowadzi do absolutnej swobody obyczajowej, a projektodawcy zachowują się jak harcownicy. Odnoszę wrażenie, że z tymi nowymi propozycjami nowego ustawodawstwa ideologicznego, sterującego w kierunku absolutnej swobody obyczajowej - ma się w Polsce tak, jak w tymi harcownikami. Koalicja rządząca widocznie tego chce, w przeciwnym razie nie wypuszczałaby takich harcowników. Jeżeli jednak chce - to znaczy, że jest nieszczera, bo z jednej strony chciałby pozyskać społeczeństwo w głosowaniu za Unią Europejską, a z drugiej strony podpuszcza i mówi: jak wejdziemy do Unii - to wam pokażemy. Na tego typu Unię w Polsce zgody ludzi wierzących nie będzie. Im więcej będzie drażnienia, tym mniejsze będzie poparcie dla Unii. To jest bardzo niebezpieczna gra - mówi rektor Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie. Przypomniał też artykuł 11 Konkordatu, według którego układające się strony deklarują wolę współdziałania na rzecz obrony i poszanowania instytucji małżeństwa i rodziny, będącej fundamentem społeczeństwa. Podkreślają one wartość rodziny, przy czym Stolica Apostolska ze swej strony potwierdza naukę katolicką o godności i nierozerwalności małżeństwa. Konkordat jest wyrazem pewnego układu dotyczącego istotnych elementów, jakie zawierają się w małżeństwie i rodzinie. Myślę, że trzeba się nad tym bardzo głęboko zastanowić, jaką politykę prowadzić i jak informować społeczeństwo o tym, w jakiej Polsce i Europie będzie żyło. Obawiam się, że to jest polityka nieodpowiedzialna - uważa biskup Tadeusz Pieronek. 

(Katolickie LO. p.w. św. Augustyna w Warszawie znalazło się na 29. miejscu w rankingu najlepszych stołecznych liceów miesięcznika "Perspektywy", przed Katolickim Liceum sióstr Zmartwychwstanek, liceum Rodziny Rodzin, liceum sióstr Nazaretanek. To najwyższa nota szkoły katolickiej. 

Przy opracowywaniu rankingu sprawdzano, na jakie uczelnie zdają absolwenci. Okazało się, że uczniowie liceów katolickich wcale nie wybierają się najczęściej na uczelnie katolickie, ale wolą kontynuować naukę na Uniwersytecie Warszawskim, w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, Szkole Głównej Handlowej.

Uwzględniano także sukcesy w olimpiadach przedmiotowych, skuteczność w ubieganiu się o przyjęcie na studia dzienne w stołecznych uczelniach, średni wynik matury próbnej z matematyki, języka obcego, a także pozycję szkoły w ubiegłorocznym rankingu.
(Ordynariusz łódzki bp. Władysław Ziółek został mianowany przez Jana Pawła II członkiem papieskiej Rady ds. Duszpasterstwa Służby Zdrowia. Jest jedynym polskim duchownym, członkiem tego 30-osobowego gremium. App Władysław Ziółek od 5 lat jest opiekunem duszpasterstwa służby zdrowia w Polsce. 

(28-29.01. w Paryżu podczas sympozjum katolików i żydów poświęconym relacji obydwu religii w czasie pontyfikatu Jana Pawła II. Stefan Wilkanowicz otrzymał nagrodę Europejskiego Kongresu Żydów dla „pionierów dialogu żydowsko-katolickiego w Europie”. W sympozjum uczestniczyli z Polski: Jan Grosfeld z Komitetu ds. Dialogu z Judaizmem przy Episkopacie Polski, ks. Romuald Weksler-Waszkinel z Lublina, a ze strony Europejskiego Kongresu Żydów przewodniczący związku żydowskich gmin wyznaniowych w Polsce Jerzy Kichler.

(31.01. w jasnogórskim sanktuarium: prezes Korporacji Rozwoju Wschód-Zachód Bahab Toi i prezydent Częstochowy Wiesław Maraz podpisali list intencyjny stanowiący, że w Rudnikach k. Częstochowy ma powstać w ciągu kilku najbliższych lat port lotniczy. Symboliczny podpis złożył również przeor Jasnej Góry o. Izydor Matuszewski.

(W  farze w Chełmnie (woj. kujawsko-pomorskie) wystawiono po raz pierwszy od końca XIX w. Relikwie św. Walentego. Nie wiadomo od kiedy relikwie św. Walentego (kawałek górnej części czaszki) są przechowywane w chełmińskiej farze pw. Najświętszej Marii Panny. Wiadomo, że w 1630 r. starościna Jadwiga Działyńska ufundowała srebrny relikwiarz jako wotum wdzięczności za wyzdrowienie swoje i córki. 

Z Archidiecezji i Parafii

(Biskup ordynariusz rzeszowski ks. Kazimierz Górny, z okazji Światowego Dnia Chorego, podziękował wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób świadczą pomoc chorym i cierpiącym podziękował. 

Tegoroczne centralne obchody Dnia Chorego w diecezji rzeszowskiej odbyły się w Sanktuarium Pani Rzeszowa, u OO. Bernardynów.  Przybyli chorzy oraz ich opiekunowie i rodziny, a także lekarze, pielęgniarki, duszpasterze, siostry zakonne oraz wielu służących pomocą cierpiącym. 

(Ponad 550 dzieci uczestniczyło w zimowiskach zorganizowanych przez Caritas Diecezji Rzeszowskiej podczas tegorocznych ferii zimowych, w Ośrodku Wypoczynkowo-Rehabilitacyjnym w Myczkowcach. Tu pod hasłem "Miłość treścią chrześcijańskiego życia" zorganizowano dwa jedno-tygodniowe turnusy. Pracowało na nich 28 wychowawców-wolontariuszy, 2 księży kapelanów oraz kadra medyczna. Wg.@D Angerman

(Caritas przemyskiej archidiecezji w Dniu Chorych przygotowała 180 upominków dla dzieci przebywających w trzech szpitalach w diecezji: Siostry zakonne i wolontariusze odwiedzili dzieci wręczyli upominki: słodycze, książeczki i maskotki. 

(Do sekretariatu Kapituły Nagrody pojednania w Przemyślu wpłynęło już kilkadziesiąt zgłoszeń z Polski i Ukrainy . Termin przyjmowania zgłoszeń upływa w lutym. Kapituła zbierze się pod koniec marca w Warszawie i przyzna nominacje do nagrody. – trzech Polaków i trzech Ukraińców. Rozstrzygnięcie nastąpi w czerwcu organizatorzy zabiegają, by uczestniczyli w nim prezydenci Polski i Ukrainy.  

(Nowiny nr. 30 obszernie i życzliwie informują o istniejącym prawie od roku parafialnym chórze 4-głosowym „Cantilena” przy parafii w Radymnie. Liczy prawie 50 osób, ma w repertuarze wiele pieśni religijnych i patriotycznych, występował wiele razy w parafii i okolicy, uświetniając różne uroczystości. Z  zamieszczonej w Nowinach fotografii widać, że w chórze dominuje młodzież, co jest fenomenem w chórach o takim repertuarze. Młodzież zwykle preferuje inną muzykę.  O parafii w Radymnie, oraz bardzo prężnym tamtejszym proboszczu ks. Kazimierzy Golenii ostatnio coraz głośniej. 

(13.02. Caritas Polska rozpoczęła na terenie 25 diecezji charytatywne dzieło Jałmużny Wielkopostnej. Rok rocz nie, w okresie Wielkiego Postu, Caritas, głównie za pośrednictwem parafii i katechetów, rozprowa dza specjalnie na ten cel przygotowane skarbonki. W tym roku zostanie rozprowadzonych ponad 340 tys. skarbonek. 

Propozycja skierowana jest do dzieci i młodzieży. Uczestniczący w dziele młodzi ludzie, rezygnując w okresie Wielkiego Postu z drobnych przyjemności, odkładają zaoszczędzone pieniądze do skarbonek Caritas. Po zakończeniu Jałmużny Wielkopostnej zebrane fundusze wspierają charytatywne projekty realizowane przez Caritas w polskich parafiach i diecezjach.  Poza wymiarem materialnym, dzieło ma również znaczenie edukacyjne. Jałmużnie Wielkopostnej towarzyszy cykl katechez na temat sytuacji ludzi biednych i potrzebujących pomocy. Tematyka katechez wiąże się w tym roku z hasłem dzieła: Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie. 

(Z zabytkowej dzwonnicy kościoła pw. Trójcy Świętej w Kosienicach k. Żurawicy nieznani sprawcy skradli dwa XIX-wieczne dzwony. 

Po XVIII-wiecznych figurach aniołów, jakie w niewyjaśnionych okolicznościach zniknęły ostatnio z franciszkańskiej świątyni w Przemyślu, oraz zabytkowym zegarze, który zginął z kościoła Ojców Karmelitów Bosych również w nadsańskim grodzie, jest to kolejny przypadek kradzieży na terenie archidiecezji. 

Dzwony zniknęły z dzwonnicy jednej z najstarszych parafii archidiecezji najprawdopodobniej kilka dni temu. Jednak ich kradzież zauważono i zgłoszono na policję dopiero 13.02.Stara zabytkowa świątynia, nieczynna od dwudziestu lat, znajduje się w lesie, nieco na skraju wioski, a nabożeństwa codzienne odprawiane są w nowo wybudowanym kościele, stąd nieczęsto ktoś tam zagląda - poinformował nas proboszcz miejscowej parafii ks. Józef Zdeb. Jak stwierdził: - Złodzieje próbowali dostać się również do wnętrza świątyni, jednak nie zdołali sforsować masywnych drzwi. Na miejscu pozostawili jedynie łom. 
@”NDz”. M. Kamieniecki 

( Ponieważ wiele osób zainteresuje się odtwarzaniem gipsowej sztukaterii na ścianie frontowej chóru, w kościele parafialnym w Krasiczynie, informuję. 

Koszt renowacji pokrywa ks. proboszcz z pieniędzy zaoszczędzonych przez rok nie palenia papierosów. 

Elementy gipsowe po odpowiednim zagruntowaniu zostaną pozłocone, a kolor tła zostanie odtworzony taki, jak był dawniej Kolor będzie nawiązywał do odnowionej chrzcielnicy, feretronów a po części także tych medalionów z krzyżykami tzw. „zacheuszków”, tylko będzie delikatniejszy. 

Teraz wyraźnie wybijają się dwie rzeźby: postaci św. Piotr Apostoła i Pawła Apostołów. . Rzeźby pochodzą z ołtarza przywiezionego do Krasiczyna w latach powojennych, za czasów ks. Andrzeja Czyża z kościoła w Leszczawie. Znajdowały się początkowo na bocznym ołtarzu. Po usunięciu ołtarza przez ks. Edwarda Kwaśnika w „muzeum” na plebanii. Ostatnio, wraz z kilkoma innymi, zostały eksponowana w kościele parafialnym. 

Obie są zniszczone, pozłocone byle jak. Przed dwoma laty p. Eugeniusz Cebryński uzupełnił brakujące detale: księgi,  klucze i miesz. Należałoby je poddać gruntownej konserwacji, ale na to parafii nie stać. 

Święty Piotr to najważniejszy z apostołów. Na imię miał Szymon. Pan Jezus je zmienił, mówiąc: „Ty jesteś Piotr [czyli Skała], i na tej Skale zbuduję Kościół mój (...). I tobie dam klucze do królestwa niebieskiego” (Mt 16, 18-19). (Po aramejsku Pan Jezus nazwał Szymona Kefas, co właśnie znaczy Skała, w greckim tłumaczeniu: Petros - Kamień lub Petra - Skała, tak samo po łacinie i dopiero w spolszczeniu imię to nabrało brzmienia Piotr.) 

Dlatego atrybutami, czyli znakami wyróżniającymi św. Piotra od innych świętych na obrazach czy rzeźbach są Klucze. 

Kogut przypomina słowa Pana Jezusa, że w noc, w którą zostanie pojmany, Piotr trzy razy się go zaprze zanim zapieje kogut. Często św. Piotr – jak w naszym kościele - też jest przedstawiany razem ze św. Pawłem.
Święty Piotr jest przedstawiany najczęściej jako łysiejący, brodaty, siwy starzec, z kluczem lub parą kluczy w dłoni. Klucze symbolizują dane apostołowi pełnomocnictwo do rozwiązywania i wiązania, symbolizują najwyższą władzę nad Kościołem – społecznością wiernych. „Cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane i w niebie; a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane i w Znacznie rzadziej wizerunkom św. Piotra towarzyszą dodatkowe atrybuty: księga lub zwój są atrybutem charakteryzującym świętego jako apostoła. Ryba nawiązuje do tego, że w młodości był rybakiem.  
(Parafia wspólnie z Gminą  w ramach porządkowania cmentarzy, skierowała informację do Podkarpackiego urzędu Wojewódzkiego w Rzeszowie, że zamierza uporządkować dwa cmentarze w Korytnikach i Brylińcach. W zwią zku z powyższym parafia wspólnie z Gminą wystąpiły o dofinansowanie zaplanowanych prac.

Prócz powyższych parafia zamierza uporządkować cmentarze wyznaniowe w Mielnowie i Krasicach.  

Przysłowia na Wielki Post

· Gdy w Popielec pogoda, wiosna będzie sucha, gdy deszcz, będzie mokra, a jeżeli zimno, będzie zimna. 

· Gdy w Popielec pogoda służy, suchą wiosnę wróży. 

· Jeśli w wstępną środę jest piękna pogoda, to w polu nadzwyczaj jest piękna uroda. 

· Jeśli w wstępną środę świecą nocą gwiazdy, kury będą niosły, mówi u nas każdy. 

· Gdy w wstępną środę deszcz pada, to rój gąsienic kapustę zjada. 

· W popielcową środę jak deszcz z góry pada, trzecia kopka chłopu na polu przepada. 

· A powiedzcie wstępnej środzie, niech zaczeka na ogrodzie 

· Miło jak w Popielec. 

· We wstępną środę zapuść brodę, a żurek staw na murek. 

· Wstępna środa żurowi uprząta. 

· Kto tam puka? Wstępna środa żurowi... 

· Wstępna środa następuje, pani matka żur gotuje. 

· Zwiędła jak panna w wstępną środę.

Wielki Post

· Suchy post — dobry rok. 

· Długi jak post wielkanocny. 

· Gorzko na krótkość postu narzeka, kogo w Wielkanoc wypłata czeka6. 

· Komu post miły, niech gryzie śledzia, pan zje niedźwiedzia. 

· Nie ma w chlebie ości, kiedy się ciało wypości. 

· poście mówić, najadszy się, łacno. 

· Po glinianym moście jedzie żur w poście. 

· Post i trzeźwość to zabawa, popiół z chlebem to potrawa. 

· Postem Pana Boga nie przekupisz. 

· W post jeleń srogi, ukolą cię rogi. 

· W poście bożym słowem maśćcie. 

· Większy post z gęby jak do gęby. 

· Wolałby Żyda zabić, niż post przełamać. 

· W post zaloty, a gość we żniwa — zawsze niespore (nie w porę) bywa.

KONKURS

dla młodzieży gimnazjalnej

Ogłaszam konkurs na opis krzyży i kapliczek przydrożnych w parafii Krasiczyn.

Funduję jednocześnie nagrodę główną w wysokości 

200 zł. lub 50 euro

Nagrodę może ją otrzymać autor najlepszej pracy, zgłoszonej do końca maja br. na plebanii. Warunki: objętość minimum 20 znormalizowanych str. Dołączony tekst na dyskietce. Uwzględniona większość istniejących kapliczek i krzyży. – w tym wszystkie z miejscowości zamieszkania autora( autorki).  Dodatkowe punkty za dokumentację fotograficzną i zapisane relacje osób starszych.   Jeśli wpłynie kilka wartościowych prac nagroda zostanie zmultiplikowana, oraz zorganizowana całodzienna wycieczka dla wszystkich do wybranej przez nich miejscowości. 

Jeśli natomiast Konkurs zostanie zorganizowany przez GOK lub jakieś Koło zainteresowań w Gimnazjum będzie możliwość zorganizowaniu dwudniowej wycieczki z nocnym biwakiem pod namiotami. Koszt oczywiście poniesie organizator czyli „Wieści”  

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 32 nakład 420 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie 16. 02. 2002

Z życia Parafii

Msze św. 
8.00 ++ Maria, Jan Bracio

9,30 Katarzyna 

11.00 Leszek Lutelman 

18- 23. 02. ++ Kamila, Zdzisław Szafrański 

Piątek  Droga Krzyżowa 17,15

Niedziela  Gorzkie Żale 16.14
DO MAŁŻEŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ SIĘ

Krzysztof KLUSKA  z Dybawki

Magdalena KRZESZOWSKA z Węgorzewa

Andrzej FENIK  z Tarnawiec

Edyta DOBROWOLSKA  z Tarnawiec

Księdza przywozili:

Tarnawce: Józef  Kochanowicz

Korytniki:  13.02. Jan Pantoła, 17.02. Marek Litwin

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 15.02. A, M.  Martyńscy, 47a, J. Katan, 47, St. Jurczyszyn, 50, L.  Kozak 48

Tarnawce: 

Jadwiga Kazienko, Renata Galiczyńska
Korytniki: 

Jadwiga Dobrowolska, Józefa Rachwał

Mielnów: Janina Oszczypko

Chołowice : Alicja Wiśniewska

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 16.45

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.00
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

Krasiczyn  

 17,15 

Wracają Msze św. w kościołach dojazdowych. W Wielkim Poście w tygodniu będzie odprawiana DROGA KRZYŻOWA, zaś po Mszach św. Niedzielnych GORZKIE ŻALE

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 16.00-17.00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Ofiary na kościół

Wyliczono w  innych miejscach

A.Piotr Dańko
Mielnów
 
100  

Wieści z „PLEBANII”

Serial „Plebania” emitowany jest trzy razy w tygodniu: czwartek, piątek, sobota, Program 1, godzina 17.35. Powtórki: poniedziałki 12.45, piątki 12.45 i 13.10 oraz w tv Polonia wtorki, godz. 13.15, 21.30, 3.30. Według najnowszych badań Plebania zajmuje 2 miejsce pod wzglę dem oglądalności seriali w Polsce.

Streszczenia z braku miejsca  takie mikro;

21. 02.   Odc...   147

Przesłuchanie i oskarżenie Piotrowskiego. Który wpada w szał i grozi mu szpital psychiatryczny. Blumental z proboszczem rozważają sprawę Piotrowskiego. 

Adam dumny z Wiki, która przyznaje się do strachu przed Traczem. Rozterki pielęgniarki Renaty  Bezowocne poszukiwania Wiktora. Romuś prosi księdza do chorej mamusi. Marcelina ukrywa wystraszonego Wiktora, tęskniącego za Irką.  Namaszczenie Borosiukowej  i modlitwa Romusia. Angelika stwierdza klęskę Janusza. Irka sostaje paszport Wioktora, a Borusiakowa odzyskuje przytomność.

22.02.  Odc. 148

Romuś prosi o Mszę za mamusię, dając darze hełmofon i projekt kapliczki.. Angelika, chce  porozmawiać z księdzem Adamem.

Wiera, gardzi kawą Józka, bo napije się w szkole. Słysząc to aspirant postanawia wziąć sprawy w swoje ręce. Scysja między ks. Adamem, Wiki i Angeliką i wkroczenie Irki z paszportem Wiktora. Pogoda dla gospody: najazd głodnych kierowców.  

23 .02.  Odc. 149

Wiktor w sutannie jedzie do notariusza. Ku zgorszeniu Marceliny. Angelika mimochodem zdradza podstęp Wiki  Krystyna próbuje gotować korzystając z książki kucharskiej. Tracz wydobywa z Marceliny wyznanie gdzie pojechał Wiktor i dzwoni do prawnika, ale Wiki okazuje się bardziej przebiegła i podpisuje dokument darowizny. Nalot głodnych kierowców na gospodę. Głodni przyszli – głodni odchodzą. W Hrubielowie Wiktor chce wrócić do Irki. Przegrany Tracz przysięga  zemstę na siostrze Adama.
OTO SŁOWO BOŻE

I Niedziela Wielkiego Postu  I Czytanie z Księgi Rodzaju Rdz 2, 7-9; 3, 1-7 

Pan Bóg ulepił człowieka z prochu ziemi i tchnął w jego nozdrza tchnienie życia, wskutek czego stał się człowiek istotą żywą. A zasadziwszy ogród w Eden na wschodzie, Pan Bóg umieścił tam człowieka, którego ulepił. Na rozkaz Pana Boga wyrosły z gleby wszelkie drzewa miłe z wyglądu i smaczny owoc rodzące oraz drzewo życia w środku tego ogrodu i drzewo poznania dobra i zła. A wąż był najbardziej przebiegły ze wszystkich zwierząt polnych, które Pan Bóg stworzył. 

On to rzekł do niewiasty: "Czy to prawda, że Bóg powiedział: "Nie jedzcie owoców ze wszystkich drzew tego ogrodu?". Niewiasta odpowiedziała wężowi: "Owoce z drzew tego ogrodu jeść możemy, tylko o owocach z drzewa, które jest w środku ogrodu, Bóg powiedział: "Nie wolno wam jeść z niego, a nawet go dotykać, abyście nie pomarli". Wtedy rzekł wąż do niewiasty: "Na pewno nie umrzecie! Ale wie Bóg, że gdy spożyjecie owoc z tego drzewa, otworzą się wam oczy i tak jak Bóg będziecie znali dobro i zło". 

Wtedy niewiasta spostrzegła, że drzewo to ma owoce dobre do jedzenia, że jest ono rozkoszą dla oczu i że owoce tego drzewa nadają się do zdobycia wiedzy. Zerwała zatem z niego owoc, skosztowała i dała swemu mężowi, który był z nią; a on zjadł. A wtedy otworzyły się im obojgu oczy i poznali, że są nadzy; spletli więc gałązki figowe i zrobili sobie przepaski. 

II Czytanie z Listu świętego Pawła Apostoła do Rzymian Rz 5, 12-19

Bracia: Przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć, i w ten sposób śmierć przeszła na wszystkich ludzi, ponieważ wszyscy zgrzeszyli. Bo i przed Prawem grzech był na świecie, grzechu się jednak nie poczytuje, gdy nie ma Prawa. A przecież śmierć rozpanoszyła się od Adama do Mojżesza nawet nad tymi, którzy nie zgrzeszyli przestępstwem na wzór Adama. 

On to jest typem Tego, który miał przyjść. Ale nie tak samo ma się rzecz z przestępstwem jak z darem łaski. Jeżeli bowiem przestępstwo jednego sprowadziło na wszystkich śmierć, to o ileż obficiej spłynęła na nich wszystkich łaska i dar Boży, łaskawie udzielony przez jednego Człowieka, Jezusa Chrystusa. I nie tak samo ma się rzecz z tym darem jak i ze skutkiem grzechu, spowodowanym przez jednego grzeszącego. 

Gdy bowiem jeden tylko grzech przynosi wyrok potępiający, to łaska przynosi usprawiedliwienie ze wszystkich grzechów. Jeżeli bowiem przez przestępstwo jednego śmierć zakrólowała z powodu jego jednego, o ileż bardziej ci, którzy otrzymują obfitość łaski i daru sprawiedliwości, królować będą w życiu z powodu Jednego - Jezusa Chrystusa. 

A zatem jak przestępstwo jednego sprowadziło na wszystkich ludzi wyrok potępiający, tak czyn sprawiedliwy Jednego sprowadza na wszystkich ludzi usprawiedliwienie dające życie. Albowiem jak przez nieposłuszeństwo jednego człowieka wszyscy stali się grzesznikami, tak przez posłuszeństwo Jednego wszyscy staną się sprawiedliwymi. 

Ewangelia wg św. Mateusza Mt 4, 1-11
Duch wyprowadził Jezusa na pustynię, aby był kuszony przez diabła. A gdy przepościł czterdzieści dni i czterdzieści nocy, odczuł w końcu głód. Wtedy przystąpił kusiciel i rzekł do Niego: "Jeśli jesteś Synem Bożym, powiedz, żeby te kamienie stały się chlebem". Lecz On mu odparł: "Napisane jest: "Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz każdym słowem, które pochodzi z ust Bożych"". 

Wtedy wziął Go dia beł do Miasta Świętego, postawił na narożniku świątyni i rzekł Mu: "Jeśli jesteś Synem Bo żym, rzuć się w dół, jest przecież napisane: "Anio łom swoim rozkaże o Tobie, a na rękach nosić Cię będą, byś przypad kiem nie uraził swej nogi o kamień?. Odrzekł mu Jezus: "Ale jest napisane także: "Nie będziesz wystawiał na próbę Pana, Boga swego"". 

Jeszcze raz wziął Go diabeł na bardzo wysoką górę, pokazał Mu wszystkie królestwa świata oraz ich przepych i rzekł do Niego: "Dam Ci to wszystko, jeśli upadniesz i oddasz mi pokłon". Na to odrzekł mu Jezus: "Idź precz, szatanie! Jest bowiem napisane: "Panu, Bogu swemu, będziesz oddawał pokłon i Jemu samemu służyć będziesz"". Wtedy opuścił Go diabeł, a oto aniołowie przystąpili i usługiwali Mu. 

18 II Poniedziałek – I Czyt.: Kpł 19,1-2.11-18;  Ewangelia Mt 25,31-46. 

W zakończeniu dokumentu II Polskiego Synodu Plenarnego "Posługa charytatywna Kościoła" znajdujemy słowa: "Synod pragnąc budzić powszechną wrażliwość na ludzką biedę przypomina żarliwe słowa Ojca Świętego Jana Pawła II: ?Przystępując do Stołu Pańskiego, aby posilać się Ciałem Chrystusa, nie możemy zostać obojętni na tych, którym brakuje chleba codziennego. (?) Jest to naszym obowiązkiem, obowiązkiem miłości: nieść pomoc na miarę naszych sił tym, którzy jej oczekują... Potrzeba więc naszego chrześcijańskiego dzieła, naszej miłości, ażeby Chrystus obecny w braciach nie cierpiał niedostatku?". 

19 II Wtorek - Czyt.: Iz 55,10-11 Mt 6,7-15. 

W Liście do kapłanów na Wielki Czwartek 1999 r. Ojciec Święty pisał, że po prośbie Apostołów: "Panie, naucz nas modlić się" Pan Jezus "po raz pierwszy wypowiedział słowa, które miały się stać najpierwszą i najczystszą modlitwą Kościoła i wszystkich chrześcijan: ?Ojcze nasz?. Kiedy słowa te wypowiadamy podczas sprawowania Eucharystii jako zgromadzenie liturgiczne, nabierają one szczególnej wymowy" (p. 5). Stale trzeba nam dokonywać refleksji nad głębią tej modlitwy.

20 II Środa - dzień powszedni  I Czyt.: Jon 3,1-10; Ewangelia  Łk 11,29-32. 

Wielki Post to czas gorliwego przyjmowania słowa Bożego i wprowadzania go w czyn. Niniwici przyjęli słowo, głoszone im w imieniu Boga przez proroka Jonasza, i zmienili swoje życie. Jezus jest kimś więcej niż Jonasz i czeka, by Jego wierni odmieniali sposób życia, by Jego słowo codziennie kształtowało ich postępowanie. 

21 II Czwartek I Czyt.: Est 14,1.3-5.12-14;  Ewangelia Mt 7,7-14. 

W Wielkim Poście mamy poświęcić więcej czasu na modlitwę. Przykład modlitwy Estery i zachęta Jezusa do modlitwy prośby mają znaleźć odbicie w naszych ćwiczeniach. Sami potrzebujemy modlitwy i inni czekają na naszą modlitwę. Ojciec Święty zaznacza, że "modlitwa może się rozwijać jak prawdziwy dialog miłości i doprowadzić do tego, że człowiek zostanie całkowicie owładnięty przez Boskiego Umiłowanego, że będzie wrażliwy na wszelkie poruszenia Ducha i z dziecięcą ufnością zawierzy się sercu Ojca" 

22 II Piątek Katedry św. Piotra  I Czyt.: 1 P 5,1-4; Ewangelia Mt 16,13-19.

W liście apostolskim Novo millennio ineunte Ojciec Święty pisze, że Jezus oczekuje od "swoich" wyższego stopnia poznania, które dociera do Jego głębokiej tożsamości: "?A wy za kogo Mnie uważacie?? (Mt 16,15). Tylko wiara, jaką wyznaje Piotr, a wraz z nim Kościół wszystkich czasów, trafia odpowiedzią w sedno prawdy, przenikając do głębi tajemnicy: ?Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego? (Mt 16,16)" 

23 II Sobota - św. Polikarpa, biskupa i męczennika  I Czyt.: Pwt 26,16-19; Ewangelia Mt 5,43-48. 

Refren psalmu responsoryjnego poucza: "Błogosławieni, słuchający Pana". Słuchać Pana to wypełniać Jego nakazy. Mojżesz przypominał to ludowi Starego Przymierza. Prawodawca Nowego Przymierza nakazuje swym uczniom naśladować doskonałość Ojca, który jest w niebie. Dokument II Polskiego Synodu Plenarnego o powołaniu i posłannictwie świeckich przypomina: "Pier wszym i podstawowym powołaniem każdego świeckiego katolika jest powołanie do świętości, czyli do doskonałości w miłości. Powołanie to wynika z chrztu i odnawia się w innych sakramentach" 

Z dalekiego świata

9.02. Hamid Karzai Szef afgańskiego rządu tymczasowego podczas uroczystości zorganizowanej z ich udziałem w pałacu prezydenckim w Kabulu, uwolnił 350 więzionych talibów, uznając ich za zwykłych żołnierzy, którzy nie ponoszą żadnej winy. Chodzi o szeregowych bojowników. Oni są Afgańczykami, powinni powrócić do domów i wieść dalej spokojne życie - podkreślił Karzai. Dodał, że postanowił uwolnić wszystkich więźniów, którzy nie są terrorystami. W więzieniach nadal przebywa około 5 tysięcy wojowników talibańskich i członków al-Qaedy. 

AIDS w natarciu

Według szefa rosyjskiego centrum ds. AIDS Wadima Pokrowskiego, choroba ta poczyni wkrótce w Rosji większe spustoszenie niż w Afryce, choć społeczeństwo ledwie zdaje sobie sprawę z tego, że epidemia AIDS się szerzy. Rosja i Ukraina nagle okazały się nieprzygotowane do walki z najszybciej rozprzestrzeniającym się na świcie wirusem HIV.

Oficjalnie zarejestrowanych jest w Rosji 180 tys. zakażeń, ale 100 tys. ujawniono w ostatnim roku. Eksperci oceniają, że prawdziwa liczba zakażonych w Rosji jest znacznie wyższa i sięga miliona ludzi, czyli więcej niż jeden procent dorosłej populacji.

Co roku liczba nowych przypadków podwaja się. Jeśli ta tendencja się utrzyma nawet przez kolejne dwa czy trzy lata, zakażonych będzie nie jeden, ale dwa, cztery, osiem procent 

Sześcioraczki

10. 02. 31-letnia Portugalka bez powikłań, po 22 tygodniach ciąży urodziła sześcioraczki. Jej ośmioletni synek doczekał się trzech nowych braciszków i trzech siostrzyczek.. Pani Santos po urodzeniu pierwszego syna miała problemy z ponownym donoszeniem ciąży. Gdy poroniła trojaczki poddała się kuracji leczenia płodności.  Rzadko się zdarza, aby przy wielokrotnych narodzinach przeżyły wszystkie noworodki. Decydujące jest  najbliższe 48 godzin.

Bił się w finansowe piersi

9.92. Dyrektor Międzynarodowego Funduszu Walutowego (MFW) Horst Koehler, na Światowym Forum Gospodarczym w Nowym Jorku, ostro skrytykował protekcjonizm i egoizm bogatych państw. Społeczeństwa bogatych krajów są zbyt egoistyczne, aby zrezygnować z korzyści. Ludzie muszą jednak dostrzec, że nie mogą dalej postępować, tak jak dotychczas – powiedział Koehler. 

Szef MFW zażądał od bogatych krajów zniesienia subwencji. Rozwój stosunków międzynarodowych nie może, zdaniem Koehlera, doprowadzić do tego, że "wielkie słonie - USA i Unia Europejska - zawrą umowy, a kraje rozwijające się zostaną odesłane z kwitkiem". W przeszłości Fundusz popełniał błędy, na przykład wtedy gdy przykładał zbyt wiele uwagi do konsolidacji finansów państwowych. Jednocześnie nie dołożył wystarczających starań do budowy takich instytucji, jak władze regulujące sektor bankowy, co pozwoliłoby zabezpie czyć trwałe otwarcie rynków. 

Mają dość

W Izraelu rozszerzają się protesty żołnierzy. Ostatnio 52 oficerów i żołnierzy rezerwy podpisało petycję w sprawie odmowy służby na terytoriach Autonomii Palestyńskiej. - Jest to pierwszy tego typu przypadek świadczący o zmianach zachodzących w świadomości populacji izraelskiej.

W swojej petycji żołnierze oświadczają, że nie będą służyć poza tzw. zieloną linią, oddzielającą Izrael od terytoriów palestyńskich po to, by wysiedlać, prześladować, zabijać, głodzić i poniżać cały naród. Większość izraelskich posłów oceniło apel jako "zdradę" i "wołanie o nieposłuszeństwo", "anarchię" czy też "upolitycznianie armii", szef sztabu uznał petycję za groźny precedens, bo rezerwiści nie mogą decydować czy mają wykonać jakieś zadanie, czy też nie. Armia izraelska jest tzw. armią narodu, tzn. po 3-letniej obowiązkowej służbie mężczyzn i 2-letniej kobiet każdy obywatel do 49. roku życia jest powoływany do wojska co najmniej na okres jednego miesiąca w roku. Oznacza to, że w skali kraju pod bronią znajduje się 400 tys. ludzi. Zawodowa armia Izraela liczy tylko 210 tys. żołnierzy. 

Najnowsze dane ukazują, że niewielu Izraelczyków garnie się do obowiązkowej służby wojskowej, aż 40 procentom udaje się uniknąć poboru do "armii narodu" i liczba ta ciągle wzrasta. Najczęstszymi przyczynami uchylania się od tego obowiązku są względy religijne i zdrowotne.

Eskalacja wojny

W nocy z wtorku na środę Izrael skierował swe czołgi do Deir al-Balah, położonego w centralnej części Strefy Gazy oraz do Beit Hanun i Beit Lahija, leżących na północy w pobliżu granicy izraelskiej. 

Otoczony został także bombardowany w ostatnich dniach obóz uchodźców palestyńskich w Dżebalija. Żołnierze izraelscy zabili w środę rano trzech palestyńskich funkcjonariuszy. Mężczyźni zginęli w budynku, w którym mieścił się posterunek policji. W wyniku izraelskiego ataku budynek został całkowicie zniszczony. Wcześniej armia izraelska zagroziła Palestyńczykom długotrwałą okupacją ich autonomicznych terenów, jeśli palestyńscy ekstremiści ponownie użyją przeciw Izraelczykom nowej rakiety Kassam 2. We wtorek Palestyńczycy wystrzelili takie rakiety w kierunku izraelskiej bazy wojskowej w pobliżu Nablusu. Rakiety chybiły i eksplodowały w sektorze Autonomii Palestyńskiej.

Zdaniem Izraelczyków, zastosowanie rakiety Kassam 2 może przyczynić się do rozpoczęcia nowej, bardziej krwawej fazy trwającego od 16 miesięcy powstania palestyńskiego. 

Rosja i Francja domagają się przy wrócenia wolności poruszania się i działania przywódcy Autonomii Palestyńskiej, Jasera Arafata, który już od grudnia ubiegłego roku prz ebywa w areszcie domowym w Ra mallah. Politycy domagają się także opuszczenia przez izraelskie wojska terenów palestyńskich jak również zniesienia wszystkich ograniczeń, którymi są obarczeni Palestyńczycy i władze Autonomii. Warunkiem zniszczenia terroryzmu, zapewnienia bezpiecznych warunków życia i stworzenia pokoju jest współpraca Izraela z władzami Autonomii.- uważają. Natomiast od władz Autonomii domagają się zniszczenia sieci terrorystycznej w kraju oraz osądzenia winnych ostatnich zamachów. 

Przed międzynarodowym trybunałem w Hadze trwa pierwszy od wojny proces przywódcy państwa – Slobodana Milosze vića, oskarżonego o zbrod nie wojenne. 13.02. zabrał on po raz pierwszy raz głos w swoim procesie. Porównał prowadzony przeciwko niemu proces przed haskim Trybunałem do publicznego linczu. Wyraził także wątpliwość w uprawnienia Trybunału do prowadzenia jego procesu. 

Podważam legalność tego Trybunału, bo nie został on powołany na zasadach prawa. Ten Trybunał nie jest kompetentny by prowadzić proces - podkreślił Miloszević.  Po wysłuchaniu mowy oskarżycielskiej, rozpoczął mowę obrończą od ataku, a na świadków wezwał zachodnich przywódców, m.in francuskiego prezydenta Jacquesa Chiraca.. Dlaczego nie, jeśli to tylko będzie w interesie procesu - stwierdziła Del Ponte. Dodała, że takie decyzje muszą podjąć sędziowie. Wszystko zależy od przedstawionych powodów wezwania tych świadków. 

Zakwestionował też uprawnienia haskiego Trybunału do sądzenia byłego przywódcy państwa. Były prezydent Jugosławii uważa, że Trybunał powinien być powołany przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych, a nie przez Radę Bezpieczeństwa ONZ.  Zarzucił, że działalność Trybunału jest finansowana, między innymi, przez Arabię Saudyjską, która - zdaniem oskarżonego - ma związki z terrorystami. Miloszević podkreślił, że obie strony procesu dysponują nieporównywalnymi środkami w prezentowaniu swoich racji. Chcecie, abym wystartował w wyścigu pływackim na sto metrów, ale wiążecie mi ręce i nogi - powiedział były dyktator.

Oskarżył zachodnich przywódców o posługiwanie się mediami w celach propagandowych i celowe dezinformowanie opinii publicznej o prawdziwych motywach i przebiegu interwencji NATO w Kosowie. Zaznaczył, że mimo iż na ławie oskarżonych zasiada tylko on, w istocie jest to oskarżenie wymierzone w cały naród serbski, który wybrał go na swojego przywódcę i wspierał jego działania. Jego zdaniem, bombardownia NATO dotknęły przed wszystkim osoby cywilne. Według posiadanych przez niego danych, wśród wszystkich rannionych przez pociski NATO osób, 40% stanowiły dzieci. Miloszević twierdzi, że bombardowania Sojuszu zniszczyły tylko 7 czołgów jugosłowiańskiej armii, podczas gdy liczba kompletnie zniszczonych prywatnych domów, szpitali, szkół czy przedszkoli była nieporównywalnie większa.

Stanom Zjednoczonym zarzucił, że same, przy aprobacie opinii publicznej, prowadzą walkę z terroryzmem, natomiast kiedy on walczył z terrorystami we własnym kraju, to sądzi się go jako zbrodniarza. 

Pytany o sprawy proceduralne, wygłaszał polityczne przemówienia. Pół godziny przed zakończeniem posiedzenia, poproszony przez sędziego Richarda Maya o rozpoczęcie swojej mowy obrończej powiedział, że chciałby ją wygłosić bez przerywania. Gdy żądał, aby sędzia wyjaśnił problem legalności Trybunału dla byłej Jugosławii przed najwyższym organem prawnym ONZ - Międzynarodowym Trybunałem Sprawiedliwości, ten powiedział, że wniosek Miloszevicia w tej sprawie został odrzucony i wyłączył mu mikrofon. 

Drapanie po oczach 

14.02. George Robertson, sekretarz generalny Sojuszu powiedział w Warszawie, że  Polska, jako sojusznik NATO, zasługuje na złoty medal. Można to nazwać „drapaniem po oczach, albo lukrem powlekającym gorzką pigułkę, bo potem było mniej przyjemnie... 

Rozmowom plenarnym delegacji Polski i NATO przewodniczyli im szef polskiej dyplomacji Włodzimierz Cimoszewicz i Lord Robertson. Koncetrowały się głównie na przyszłości Sojuszu Północnoatlantyckiego, dostosowywaniu do nowych zagrożeń i wyzwań oraz stosunkach NATO-Rosja. Sekretarz generalny NATO podkreślił, że dzisiaj należy zrobić dużo więcej, by wzmocnić nasze zdolności obronne po to, by sprostać jutrzejszym wyzwaniom i zagrożeniom. Polska jako najdalej na wschód wysunięty kraj NATO ma bardzo dużą rolę do odegrania w relacjach między Rosją a instytucjami zachodnimi,  a leży to zarówno w interesie Rosji jak i nas wszystkich. Po atakach 11 września NATO musi się skupić na wyzwaniach przyszłości, a nie na wrogach przeszłości 

Grzecznościowo pogratulował Adamowi Małyszowi zdobycia srebrnego medalu oraz dodał, że Polska jako solidny sojusznik w ramach NATO zasługuje na medal złoty. Robertson spotkał się również z premierem Millerem, a także wygłosił wykład na Zamku Królewskim zatytułowany "NATO a Rosja".Zapowiedział, że podczas jesiennego szczytu NATO w Pradze omawiane będzie nie tylko rozszerzenie Sojuszu, ale również jego transformacja. 

Tymczasem rozmowy z Unią, szczególnie dotyczące rolnictwa  idą bardzo opornie. 0 ale o tym w kilku innych miejscach 

A to Polska właśnie 

15.02.Sejm zdecydował, że wybory samorządowe odbędą się jesienią. Głosy będą liczone tzw. metodą d'Hondta, korzystną dla dużych ugrupowań. 

Posłowie zadecydowali także, że z lustracji będą wyłączeni agenci wywiadu i kontrwywiadu PRL, a krąg lustrowanych osób zostanie ograniczony do tych, których działalność była szkodliwa dla demokratycznej opozycji, niepodległościowych dążeń Polaków czy Kościoła. Lustracja stanie się fikcją Według posłów opozycji i PSL, oznacza to ograniczenie lustracji jedynie do strony opozycyjnej, ponieważ członkowie PZPR byli werbowani właśnie przez wywiad i kontrwywiad. 

Sejm przegłosował również tzw. ustawę warszawską, zgodnie z którą stolica została przekształcona w jedną gminę na prawach powiatu, podzieloną na 17 dzielnic. Ustawa o ustroju stolicy przewiduje też pozostawienie dwóch z pięciu szczebli stołecznego samorządu. Oznacza to, że w Warszawie będzie około 300 radnych mniej. Obecnie jest ich 787.

 Wieczorem w Sejmie ma się jeszcze rozpocząć trzecie czytanie poprawek do projektu tegorocznej ustawy budżetowej.
Spory i smrodki 

Zmiany w systemie służby zdrowia zaproponowane przez  ministra zdrowia, spowoduje zbytnią centralizację - uważa Krzysztof Kuszewski, doradca prezydenta ds. służby zdrowia. Likwidacja kas chorych nie przyniesie oczekiwanych oszczędności. Propozycja jest zła, bo minister sam się nadzoruje, sam robi komisję leków, sam powołuje rady. To jest odspołecznienie systemu - mówił Kuszewski. Narodowy Fundusz Zdrowia, byłby najbardziej scentralizowany urzędem, ponieważ cała władza skupiłaby się w jednych rękach: zarządzałby nim jeden człowiek w określonym miejscu i w dodatku sam siebie by kontrolował. Likwidacja kas chorych nie przyniesie oszczędności.  Z tego będą większe wydatki. Kasy chorych zużywały maksymalnie do półtora procent pieniędzy, które były ze składki na funkcjonowanie -, to jeden z najniższych wskaźników na świecie. Zdaniem, Kuszewskiego był to jeden z sukcesów ustawy ubezpieczeniowej

Natomiast minister zdrowia Mariusz Łapiński, sądzi, że likwidacja kas chorych i utworzenie Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia to nie centralizacja, lecz ujednolicenie, uporządkowanie systemu i "odzyskanie nad nim kontroli". Minister uważa, że wypowiedź Kuszewskiego to osobista opinia "jednego z wielu społecznych konsultantów pana prezydenta". Zdaniem szefa resortu, Kancelaria Prezydenta "nie utożsamia się z tymi poglądami". @Anna Zalech, 

Tymczasem przeciwnicy proponowanych przez niego zmian z Platformy Obywatelskiej, Prawa i Sprawiedliwości, Unii Wolności oraz środowisk samorządowych założyli Ruch Obrony Pacjentów i Pracowników Ochrony Zdrowia przed Ministrem Łapińskim. Uważają oni, że proponowana przez ministra zdrowia reforma pod hasłem likwidacji kas chorych sprawi, że system ochrony zdrowia będzie jeszcze gorszy. Przeciwnicy zmian zarzucają ministrowi, że zwalnia ludzi nie patrząc na ich kompetencje, a na ich miejsce zatrudnia wyłącznie swoich kolegów. Ich zdaniem, zmiany oznaczają powrót do centralistycznego zarządzania całą służbą zdrowia i stworzenia systemu, jakiego nie ma nigdzie w Europie. 

Według posłanki Elżbiety Radziszewskiej z Platformy Obywatelskiej, wprowadzenie zmian proponowanych przez ministra Łapińskiego doprowadzi do tego, że cały system cofnie się o kilkanaście lat i zniknie całkowicie konkurencyjność w służbie zdrowia, co obniży poziom usług. 

Śmierdzące pieniądze ?

14.02. prasa przyniosła kolejną rewelację dotyczącą powiązań establishmentu SLD z Aleksandrem Gudzowatym. Okazało się, że Bartimpex w 2001 r. wpłacił na konto fundacji "Łódzkim Dzieciom - Łódzkim Szkołom" 100 tys. zł.  No i pięknie, gdyby nie jeden drobny szczegół.
Otóż założycielem i szefem Rady Fundacji jest premier L. Miller, a  Gudzowaty wpłacił, ze względu na niego, bo "fundacja Millera rzeczywiście pomaga dzieciom".Rzecznik rządu Michał Tober nie widzi w tym oczywiście "nic sensacyjnego ani tym bardziej nagannego". Z pun ktu widzenia prawnego rzeczywiście ma rację. 

Gudzowaty jest jednak osobą prowadzącą w Polsce interesy na dużą skalę. Można zapytać, czy 100 tys. zł dla fundacji Millera jest ceną za mianowanie szefami kilku spółek państwowych osób powiązanych z szefem Bartimpeksu? Działalność premiera jako szefa fundacji korzystającej ze środków wpłacanych przez firmy, których los w dużej mierze zależy od decyzji Rady Ministrów jest naganne. Za to w wielu krajach demokratycznych płaci się głową . Polityczną. 

Bolesna rocznica

10 lutego minęła  62. rocznica pierwszej masowej deportacji Polaków na Wschód. Tego dnia ponad 220 tysięcy ludzi zostało wywiezionych do północnych rejonów Rosji, w okolice Archangielska. Spośród wywiezionych, do ojczyzny wróciło zaledwie około 7%. Pierwsza deportacja objęła niższych urzędników państwowych, wśród nich sędziów, prokuratorów, policjantów, a także właścicieli ziemskich. Kolejna, przeprowadzona 13 kwietnia 1940 roku, objęła 320 tysięcy osób. W latach 1940-1941 odbyły się cztery masowe deportacje ze wschodniej Polski, które objęły blisko 2 miliony ludzi. Oprócz tego, 210 tysięcy młodych Polaków wcielono do Armii Czerwonej, a 140 tysięcy skierowano do pracy w przemyśle rosyjskim.  Tylko nielicznym zesłańcom udało się przeżyć i wrócić po wojnie do kraju. Powracające transporty mijały się w drodze z nowymi transportami Polaków, deportowanych na Wschód po 1944 roku. W latach 1944-1947 wywieziono z Polski kilkaset tysięcy osób, głównie żołnierzy Armii Krajowej oraz ich rodziny.

Podczas tych wszystkich deportacji, a także akcji Wisła  wysiedlono z terenu obecnej gminy Krasiczyn kilka tysięcy obywateli polskich, niezależnie od przynależności obrządkowej czy narodowościowej. 

Czy dojdzie swego ?

8.02. Były pracownik MiniMalu Daniel Kopisz zaskarżył  w sadzie supermarket i żąda tysiąca złotych za przepracowane godziny nadliczbowe oraz wydatki na badania lekarskie, przeprowadzone w związku z pracą Podczas pierwszej rozprawy przed Sądem Pracy, strony nie zgodziły się na zawarcie ugody. MiniMal nie zapłacił za przepracowane nadgodziny w lipcu, sierpniu i wrześniu. Kopisz pracuje w MiniMalu od 5 lipca ub. roku. Do 28 lipca był zatrudniony na umowę zlecenie, później na umowę o pracę. Zwolniony został dyscyplinarnie ostatniego dnia października, bo nie chciał podpisać upomnienia, gdyż uważał że jest ono bezzasadne. 

Kopisz ujawnia, że zatrudnieni m.in. pracują po godzinach, a kobiety dźwigają za duże ciężary. Boją się jednak cokolwiek powiedzieć, w obawie przed utratą pracy. Obecny na rozprawie kierownik przemyskiego MiniMala wniósł o oddalenie powództwa. Stwierdził, że za badania lekarskie Kopisza zapłacił MiniMal i że nie było żadnych nie zapłaconych nadgodzin. Nie chciał rozmawiać z dziennikarzami. Sąd zobowiązał obie strony do uzupełnienia dokumentów. Kierownik supermarketu ma przedstawić m.in. listę obecności i rejestr nadgodzin. Kolejna rozprawa - pod koniec marca. Wg@N. ZIĘTAL 

Ryba i robak mają swoje prawa

Dwa lata temu Sejm uchwalił ustawę o ochronie zwierząt. Zakazuje ona kaleczenia zwierząt (nacinania i wbijania w ciało ostrych przedmiotów, bolesnego krępowania ruchów, sztucznego tuczenia poprzez wprowadzanie rury do przełyku). W grudniu ub. r. ministerstwo rolnictwa na mocy tej ustawy wprowadziło zakaz stosowania podczas wędkowania żywych ryb jako przynęty

W Niemczech w ogóle nie wolno wędkować dla przyjemności, a jedynie zarobkowo można odławiać ryby siecią. Stało się tak pod naciskiem "zielonych" zdaniem, których nawet mały haczyk wbity w pysk ryby jest okrucieństwem. Polscy "zieloni" też zaczynają dyktować warunki. Popieram ministra rolnictwa. Problem w tym, że zakaz wprowadzono bez konsultacji i opinii środowiska wędkarskiego - mówi Antoni Kustusz, rzecznik prasowy Zarządu Głównego Polskiego Związku Wędkarskiego.

Wśród wędkarzy nowy przepis wzbudza kontrowersje i mieszane uczucia. - To typowe dla polskich urzędników. Wymyślili zakaz nie zastanawiając się nad możliwością wyegzekwowania przepisów. Łowienie żywca ma zagorzałych zwolenników. Tylko czekać, jak nie będzie wolno nabijać na haczyk białego robaka, lub dżdżownicy. Przecież to też żywe stworzenie - zastanawia się Sławomir Figacz, dyrektor biura Okręgu PZW Tarnobrzeg. 

Marceli Czerwiński, wędkarski sędzia klasy międzynarodowej nie ma jednoznacznego stosunku do decyzji ministra: - Aspekt humanitarny na pewno nie pozostawia wątpliwości. Niektórzy nacinali rybkę tak, aby krwawiąc i wykonując konwulsyjne ruchy mocniej przywabiała szczupaka czy sandacza. Ale nawet przy łowieniu na żywca można uniknąć torturowania ryby. Wystarczy przymocować ją do kotwiczki gumką - uważa Marceli Czerwiński. @”N”. 

Prawdziwy lekarz uhonorowany

Ofiarny, chętny do niesienia pomocy, godny zaufania, serdeczny i wysłuchujący chorego - takie cechy powinien posiadać prawdziwy lekarz. Ci najlepsi zostali wczoraj uhonorowani w warszawskim Teatrze Polskim statuetkami "Eskulap 2001". Wybrali ich sami pacjenci. 
Plebiscyt na najle pszego lekarza organizowano już po raz drugi. Jego celem jest promo wanie najlep szych i najaktyw niejszych lekarzy. Z pomysłem uhonorowania wybitnych medyków wyszli sami pacjenci. 

Dużo osób, informowało o swoich wspaniałych lekarzach. Tak powstała idea plebiscytu "Eskulap" Na podstawie przesłanych kuponów wybrani zostali laureaci w trzech kategoriach: lekarz pierwszego kontaktu, lekarz specjalista i stomatolog. W sumie nagrodzonych zostało 48 lekarzy z 16 województw. Pacjenci od września do grudnia zeszłego roku przysłali 60 tys. kuponów z głosami na swoich faworytów. 
OPZZ za a nawet przeciw

Rzeszowska Rada Wojewódzka Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych podczas obrad z udziałem przewodniczącego OPZZ, Macieja Manickiego nie ukrywała niezadowolenia z wielu posunięć rządu SLD-UP-PSL. Krytykowali zwłaszcza politykę socjalną władz, a także zmiany w prawie pracy. 

Przykładem są chociażby środowiska nauczycielskie, na zapowiedzianą manifestację przed Sejmem przeciwko zamrożeniu płac i wstrzymaniu podwyżek wynikających z Karty Nauczyciela pojedzie z Podkarpacia 400 blisko osób. negatywnie odnoszono się m.in. do planowanych i popieranych przez rząd zmian w kodeksie pracy. - Z niepokojem obserwujemy chociażby propozycje uelastycznienia czasu odchodzenia na emeryturę i wyrównania go w przypadku kobiet i mężczyzn. 

W czasie obrad Rady Wojewódzkiej OPZZ dokonano wyboru jej szefa. Dotychczasowy przewodniczący Jan Sierżęga został wybrany na kolejną kadencję jednogłośnie.

Kolejna śmierdząca sprawa

Szef MON Jerzy Szmajdziński pożyczył od osoby prywatnej 300 tysięcy złotych na spłatę kredytu mieszkaniowego. „Nie kto wyasygnował tak dużą sumę dla prominentnego działacza SLD - pisze "Życie Warszawy". To moja prywatna sprawa - stwierdził minister w rozmowie z gazetą i odłożył słuchawkę. 

Prawdziwym problemem w tej prawie jest fakt, że MON jest resortem strategicznym, rozstrzyga wiele przetargów i dobrze byłoby wiedzieć, że szef MON nie jest dłużnikiem żadnego z oferentów czy lobbystów. Profesor Antoni Kamiński z Transparency International uważa, że minister powinien się publicznie wyspowiadać z okoliczności zaciągnięcia długu, by odsunąć od siebie podejrzenia. Tak postępują uczciwie ludzie w państwach o ugruntowanej demoktacji. 

Kosztowne wizy

Jednym  z warunków przyjęcia Polski  do Unii Europejskiej jest uszczelnienie wschodniej granicy. Praktycznie jest to wprowadzenie wiz wjazdowych do Polski z Ukrainy, Białorusi i Rosji, zaplanowane przez nasz rząd w następnym roku, pod koniec lata.  Jakie to może pociągnąć za sobą konsekwencje ? 

Z dniem 1 lipca 2003 r. rząd premiera Millera planuje wprowadzenie nowego systemu wizowego w stosunkach ze wschodnimi sąsiadami Polski. Jest to element dostosowania polityki zagranicznej Polski do bardzo restrykcyjnych w tym względzie wymogów Unii Europejskiej. 

W Przemyślu, w rejonie przygranicznym obsługiwanym przez BOSG rocznie granicę przekracza ok. 8,5 mln osób, z czego 95 proc. to obywatele Ukrainy. - W 2001 r. tylko w samej Medyce odprawiono ponad 4 mln osób, a z posiadanych przez nas danych wynika, że ruch graniczny na tym obszarze wzrasta z roku na rok.

[image: image6.png]


W rejonie Podkarpacia większość firm handlowych opiera swą działalność na obrotach handlowych z odbiorcami ze Wschodu. Przy trasie międzynarodo wej E-4 od Medyki po Rzeszów widnieje wiele reklam w języku polskim i uk raińskim, oferujących sprze daż różnych towarów, jak chociażby meble. Obawy co do spadku obrotów potwierdzają także właści ciele kantorów wymiany walut, u których przyby sze ze wschodu zarobio ne złotówki wymieniają na dolary. 

Wiele obaw towarzyszy również handlowcom przy granicznych bazarów, w Przemyślu, Jarosławiu czy Rzeszowie. W ich opinii wprowadzenie wiz spowo duje spadek obrotów han dlowych, z których jak dotychczas utrzymują swo je rodziny. Podobnego zdania są właściciele sklepów czy hurtowni, gdzie w tanie towary zaopatrują się chociażby obywatele Ukrainy. Swych obaw nie kryją również włodarze przygranicznych miast, dla których może to oznaczać zmniejszenie dochodów np. z opłat pobieranych w miejscach do handlowania. Wśród przeciwników wprowadzenia wiz są także sami obywatele Ukrainy, którzy zamiar polskiego rządu traktują jako cios wymierzony w dobrosąsiedzkie stosunki obu państw. Obok niezadowolonych Polaków są również i tacy, którzy popierają plan wprowadzenia wiz. Ich zdaniem, znacznie zmniejszy się liczba "obywateli Wschodu" pracujących w Polsce na czarno, co spowoduje zmniejszenie bezrobocia, a nasi obywatele częściej będą zaopatrywali się w rodzime towary. 
Wprawdzie rząd RP zapowiedział zmniejszenie do minimum trudności wynikających z wprowadzenia wiz dla obywateli państw wschodnich sąsiadujących z Polską, jak choćby wizy wielokrotnego przekraczania granicy ważne nawet kilka lat, nie oznacza to wcale, że wszystkich będzie na nie stać. Jednocześnie istnieje obawa, czy w związku z utrudnieniami nie zaczną omijać Polski. Wówczas oznaczać to może zastój w obrotach handlowych w rejonach przygranicznych, upadek wielu podkarpackich firm, hurtowni i sklepów, a co za tym idzie wyższe bezrobocie. 
Mariusz Kamieniecki 

Stracą podkarpackie fabryki. Niektóre podkarpackie firmy zarabiają na handlu ze Wschodem. Przykład: Rzeszowski Instytut Integracji Europejskiej skojarzył ostatnio producenta mebli spod Jarosławia z ukraińskim partnerem. Wyeksportowano towar za 280 tys. dolarów. Kiedy wejdą wizy, trudniej będzie pozyskiwać na Wschodzie rynki zbytu, nie wiadomo, jak będzie wyglądała organizacja konferencji gospodarczych i nawiązywanie nowych kontaktów. Chcąc zaprosić przedstawicieli Ukrainy, nie wystarczy telefon i list. Trzeba będzie wysyłać specjalne zaproszenia. To, co na razie można załatwić w ciągu doby, po wprowadzeniu wiz będzie trwało tygodnie 

Eksport to ogromna część dochodów podkarpackiej "Śnieżki", która uruchomiła nawet w jaworowskiej strefie wolnocłowej (po stronie ukraińskiej) własną produkcję. Część asortymentu jest jednak nadal dostępna wyłącznie w Polsce. Po towar przyjeżdżają często samochody małych, ukraińskich firm, o ładowności do 6 ton. To oni mogą mieć największe kłopoty z zakupem polskich farb i lakierów. Zamknięcia granic boją się także prawnicy. Wizy zablokują wiele ważnych spraw, nie mówiąc o turystyce. Ukraińcy, którzy często przyjeżdżali na wypoczynek letni i zimowy w polskie Bieszczady, czy Tatry, po wprowadzeniu wiz pojadą do innych krajów. Wizy będą kosztować, więc wczasy całą rodziną w Polsce mogą okazać się nie tylko zbyt dużą barierą biurokratyczną, ale i finansową.

Spadną dochody miast Urzędy Miast pobierają opłaty za miejsca na placach handlowych. Np. Rzeszów ok. 20 tys. zł miesięcznie. Zwolennicy wprowadzenia wiz twierdzą, że ograniczą one przemyt alkoholu i papierosów oraz napływ robotników pracujących na czarno. Tymczasem proceder ten wyraźnie słabnie.  Teraz i granice są szczelniejsze, i mniej ludzi zainteresowanych jest kupnem towaru na bazarach.

Jak się należy spodziewać, odpowiedzią strony ukraińskiej będzie wprowadzenie wiz dla Polaków. Przestanie wtedy istnieć zawód "mrówki" i zaniknie handel przygraniczny.  Cały świat się zrzesza i jednoczy, a my chcemy zablokować kontakty, które były korzystne dla obu stron.

Ile zarabiamy na obywatelu Ukrainy w ciągu jednego dnia? opłata za miejsce na bazarze - ok. 10 zł, nocleg - 20 - 40 zł  wyżywienie - min. 10 zł razem 60 zł za jeden dzień w Rzeszowie

Wysokość niektórych zawartych przez Instytut Integracji Europejskiej w Rzeszowie kontraktów handlowych na eksport polskich towarów na Ukrainę: - dostawa sprzętu medycznego - 100 tys. dolarów plastikowe elementy do mebli - 200 tys. dolarów aluminium - 300 tys. dolarów inwestycja w Kijowie - 650 tys. dolarów meble - 280 tys. dolarów. 

Wprowadzenie wiz spowoduje, że w Ukraińcach obudzi się kompleks niższości i niepotrzebna niechęć w stosunku do Polski. A to nasz partner strategiczny. Należy z nim rozwijać współpracę i pozyskiwać rynki na Wschodzie. A w samym okręgu wołomińskim 50 proc. rynku należy do innych państw - Niemiec, USA i Słowaków. Wizy nie są w naszym interesie. Grażyna Dzwonkowska z: Instytut Integracji Europejskiej w Rzeszowie Wg. @EWA CZAPKOWSKA, ALINA PUDŁO 

A co będzie  z tym?  (
W Braniewie niebawem zostanie otwarty polsko - rosyjski uniwersytet,  dzięki współpracy nawiązanej między Uniwersytetem Warmińsko - Mazurskim a podobną uczelnia w Kaliningradzie. 

Uczelnia o międzynarodowej randze finansowana będzie przez polski i rosyjski rząd. Studenci już od października br. uczyć się będą m. in. na kierunkach stosunków międzynarodowych, prawa, ochrony środowiska i filologii. Placówka powstanie jako Kolegium Wschodnio-Europejskie. Z czasem zostanie przekształcona w uniwersytet, początkowo finansowany przez rząd polski i rosyjski, później przez Unię Europejską. Siedzibą uczelni będzie Kolegium Hozjanum, gdzie w XVI w. znajdowała się jedna z najlepszych w Europie uczelni. W Braniewie będą mogli studiować oprócz Polaków, obywatele Rosji i innych krajów ościennych. Studia będą odbywały się w systemie dziennym. Już w pierwszym roku edukację będzie mogło rozpocząć ok. 400 studentów.

Spoko, spoko

11.02. w Białymstoku minister spraw zagranicznych Włodzimierz Cimoszewicz uspokajał, że Polska będzie starała się jak najpóźniej wprowadzić wizy dla wschodnich sąsiadów, którzy znajdą się poza Unią Europejską i wpierw jeszcze przygotowuje akcję informacyjną dla obywateli tych państw by już teraz występowali o wieloletnie wizy wjazdowe.  Chcemy to zrobić w taki sposób, by rodzaje wiz, procedury przyznawania, możliwie najmniej utrudniły życie zwykłym ludziom, obywatelom tych wschodnich sąsiadów, którzy by chcieli do Polski przyjeżdżać. Sprawa jest trudna także z technicznego punktu widzenia, bo w ubiegłym roku 29 mln osób przekroczyło polską granicę.

Głupia satysfakcja

Tzw. Eurosceptycy  trochę na zasadzie „na złość mamie zmarzną mi uszy”, cieszą się z problemów polskiego rolnictwa związanych z wejściem do Unii Europejskiej. Dlatego złości mnie, że np. „Nasz Dziennik” jak teściowa, „siedzi na kanapie i kracze: a nie mówiłem”. 

Tymczasem nie czas na krakanie, ale na „negocjacje” czyli po naszemu na ostrą pyskówkę z przywódcami państw zachodnich. Oni mają bronić swoich interesów.  Na nich też naciskają ichni wyborcy, by zdarli z nas, Polaków skórę, a nasi przywódcy mają bronić naszych interesów. Byłoby pięknie, gdyby wszyscy kierowali się miłością bliźniego, solidarnością itp. itd. Ale my Polacy, raz odsądzamy ich od czci i wiary, uważamy za zgangrenizowanych moralnie, a dwa wymagamy od nich większej szlachetności niż od samych siebie.  Nie ma się co obrażać na Europę, stroić fochów, ale trzeba – jak biskupi, jak politycy - jeździć tam i wykłócać się o swoje. Tłumaczyć im, jakby komu mądremu, że nie sztuka wykiwać kogoś raz a dobrze, - jak chcieliby niektórzy zrobić z nami, - ale sztuka robić wspólne interesy, z korzyścią dla obu stron. Nie da się tego robić powtarzając  jedynie: „nie,nie, nie” a jako uzasadnienie swego stanowiska cytując głosy samych skrajnych eurosceptyków. 

Z pewnością ważą się losy polskiego rolnictwa, a raczej jego szans na ekspansję do krajów zachodnich, dlatego warto modlitwą – jak to często powtarzamy we Mszy św. „wspierać naszych przywódców”. 

Niedawno, 11.02. wicepremier Jarosław Kalinowski powiedział, że polscy rolnicy nie mają szans na pełne dopłaty z Unii Europejskiej od pierwszego dnia członkostwa, choć - jak podał - Unia już w trzecim roku po przewidywanym terminie przyjęcia nowych członków zyska około 70 miliardów euro. Według Kalinowskiego, kwestią, która w większym stopniu wpłynie na sytuację finansową naszych rolników są limity produkcji, dzięki czemu być może udałoby się uniknąć sytuacji, w której ich dochody w pierwszych latach po poszerzeniu byłyby niższe niż obecnie. 
- Trzeba patrzeć łącznie na wszystkie elementy zawarte w propozycji Komisji Europejskiej. Zdajemy sobie sprawę, że 100 procent w pierwszym dniu członkostwa nie będzie. Do 2006 roku musimy szukać jakichś możliwości, które tak czy inaczej zagwarantują konkurencyjność naszym rolnikom. Przed spotkaniem z Fischlerem tłumaczył, że Unia zyska na poszerzeniu - 0,6 proc. swojego Produktu Krajowego Brutto, czyli około 70 mld euro w 2006 roku, a dochody polskich rolników obniżyłyby się prawie o 20 proc., bo cena zboża w Polsce musiałaby spaść do poziomu w UE (w tej chwili jest o 25 proc. wyższa niż w Unii). Oznaczałoby to, że ich zyski po wejściu Polski do Unii byłyby mniejsze niż obecnie. 

Jednak już po spotkaniu z Fischlerem Kalinowski zmienił ton. Natomiast austriacki komisarz wykorzystał sposobność, żeby polemizować z tym ostatnim argumentem. - Jeżeli się mówi, że będzie spadek cen, to jest to prawda w przypadku pszenicy, ale nie w przypadku innych zbóż - przekonywał.  Przyznał natomiast, że oferta dopłat dla kandydatów jest "zbyt niska” - I to by prowadziło do sytuacji, że niektóre z krajów kandydujących więcej by wpłacały do Unii niż dostawały od niej. "Zdajemy sobie sprawę, że stu procent dopłat rolnych w pierwszym dniu członkostwa nie będzie, jednak nie stawiamy sprawy na ostrzu noża" - powiedział minister Kalinowski. Podkreślił, że do 2006 roku Polska musi szukać możliwości, które zagwarantują konkurencyjność naszego rolnictwa. 

Podobnie mówili 8.02. na spotkaniu w hiszpańskiej miejscowości Caceres szefowie dyplomacji: Niemiec, Francji, Wielkiej Brytanii, Holandii i Szwecji. 

W innych artykułach znów  napotkałem podobną głupią satysfakcję z tego, że nie wiedzie się Unii: 

A to że „Banki inwestycyjne, firmy brokerskie i inne duże firmy londyńskiego City i Wall Street dokonają kolejnej redukcji zatrudnienia w związku z obawami, że wyniki finansowe I kwartału okażą się najgorsze od lat”, a to, że „akcje na giełdach rosną niemrawo, a wiele banków w ostatnim czasie poniosło straty na nieudanych transakcjach.”, albo że „Merrill Lynch ogłosił decyzję o zwolnieniu 9 tys. pracowników, w październiku Commerzbank zwolnił 3.400 swoich ludzi, a CSFB - 2 tys. JP Morgan Chase” a przed zamachami z 11 września w City i na Wall Street zwolniono 25.430 pracowników.  Rozpacz. 

Do tego „550 tys. miejsc pracy zostanie zlikwidowanych w Niemczech w tym roku z powodu bankructwa około 40 tys. firm”, w tym roku należy spodziewać się rekordowej liczby bankructw. Dotkną one szczególnie średnich przedsiębiorstw. 

Jak się człowiek naczyta takich okropności, zaczyna się dziwić po co się pchamy do tej Europy. I po co nas do niej pchają biskupi. 

Tymczasem trzeba negocjować 12.02. Premier Leszek Miller spotkał się z francuskim ministrem ds. europejskich Pierre`em Moscovicim omawiano kwestie związane z negocjacjami o członkostwo Polski w Unii Europejskiej.  Polska zamierza w 2002 roku zakończyć negocjacje akcesyjne, aby w 2004 wstąpić do Unii Europejskiej.Jednym z najważniejszych i najbardziej wrażliwych społecznie obszarów negocjacji jest rolnictwo. 

Proponowana przez Komisję Europejską wysokość bezpośrednich dopłat dla rolników z państw przystępujących do Unii w 2004 roku (25 %) oraz 10 letni okres na wprowadzenie pełnych dopłat jest dla strony polskiej nie do zaakceptowania. Przyjęcie tych propozycji oznaczałoby dla polskiego rolnictwa ograniczenie produkcji oraz utrudniałoby osiągnięcie konkurencyjności. Premier wyraził przekonanie co do możliwości osiągnięcia kompromisu w omawianej kwestii.  

Naftomafia

Policjanci twierdzą, że 11 osób zamordowano, bo wiedziały za dużo o fałszywej benzynie. Na aferze paliwowej państwo straciło już ponad miliard złotych. Tymczasem sąd wypuszcza na wolność podejrzanych w niej "paliwowych baronów" donosi 11.02. Super Express.

Na największej w Polsce aferze paliwowej Skarb Państwa stracił 700 mln zł. To kwota, której kradzież udało się udowodnić. A to tylko część bandyckich zysków. 

Prokurator z prokuratury krajowej: Praw dopodobnie zdecydujemy o przeprowadzeniu ekshumacji osób związanych z branżą paliwową, które zmarły w ostatnich latach. A trup ścielił się gęsto, tyle że wcześniej nikt nie potrafił połączyć ze sobą tych śmierci. Dopiero, kiedy wiosną ubiegłego roku powstały specjalne grupy śledcze do afery paliwowej, można było dodać dwa do dwóch.
Policjant: W środowisku związanym z branżą paliwową chodziły pogłoski, że ci, którzy zbyt wiele gadają, idą do ziemi. Kiedy jesienią ubiegłego roku w lesie pod Częstochową znaleziono ciało młodego mężczyzny, byliśmy już pewni. A w benzynowym światku zapanowała histeria. 

Kamienicznicy z Krakowa

Przed Sądem Rejonowym dla Krakowa Śródmieścia rozpoczął się wczoraj proces o nielegalne przejęcie sześciu krakowskich kamienic o wartości blisko 8 mln zł. Na ławie oskarżonych zasiadło siedem osób, w większości bezrobotnych i z podstawowym lub zawodowym wykształceniem. Uczestniczyły one w obrocie kamienicami o wielkiej wartości, położonymi w centrum Krakowa. 

Proces rozpoczął się dopiero w szóstym terminie, bo dwóch oskarżonych na zmianę składało wnioski o wyłączenie składu sędziowskiego lub przedstawiało zwolnienia lekarskie z tej samej przychodni. Wreszcie sąd napiętnował tę taktykę i oskarżeni stawili się w komplecie. 

Jak ustaliła prokuratura, do przejęcia kamienic doszło dzięki podstawionym osobom, które podawały się za właścicieli, lub podrobionym pełnomocnictwom. Przejęte w ten sposób kamienice sprzedawano podstawionym nabywcom, którzy od razu sprzedawali je dalej. Cena pierwszych transakcji stanowiła niewielką część rzeczywistej wartości kamienicy. 

Doniesienie w tej sprawie złożyli do prokuratury mieszkańcy kamienicy przy ul. Dietla, którzy zainteresowali się nowym właścicielem domu i dotarli do notarialnego pełnomocnictwa, które złożył rzekomo prawowity właściciel nieruchomości. Ustalili, że gdyby było ono prawdziwe, właściciel liczyłby... 118 lat.  Jest to czwarty akt oskarżenia sporządzony przez krakowską prokuraturę w sprawie nielegalnego przejmowania pożydowskich kamienic. Dwa procesy zakończyły się już nieprawomocnymi wyrokami. W krakowskiej prokuraturze toczy się ponad 50 postępowań w sprawie nielegalnego obrotu kilkudziesięcioma kamienicami. 

O najciekawszym w tej sprawie gazety milczą: Czyją własnością zostaną te kamienice po  wyroku?  Bo może będzie opłacalne posiedzieć w kryminale ze 2-3 lata, by nabyć na własność kamienicą wartą setki tysięcy zł. W żadnej robocie tyle nie zarobi... Ks. BS

W Polsko-Ukraińskim Batalionie Sił Pokojowych w Przemyślu, wchodzącym w skład 21. Brygady Strzelców Podhalańskich, 400 żołnierzy polskich, przeszło 300 ukraińskich i 30-osobowy pluton litewski przygotowują  się do kolejnej już misji pokojowej na Bałkanach. Do głównych zadań kontyngentu należeć będą m.in. ochrona konwojów międzynarodowych organizacji humanitarnych oraz zapewnienie bezpieczeństwa miejscowej ludności przed albańskimi separatystami. Choć do sierpniowego wyjazdu pozostało jeszcze trochę czasu, w jednostce realizowany jest cykl szkoleń obejmujący zarówno kadrę oficerską, jak i pozostałych żołnierzy.

Zastąpią oni żołnierzy 5. Batalionu Strzelców Podhalańskich z Rzeszowa, którzy wraz z ukraińskimi kolegami od sierpnia ubiegłego roku realizują powierzone im zadania na Bałkanach. Nowy kontyngent stacjonować będzie w miejscowości Raka, w bazie "Orzeł Biały" w południowo-wschodniej części Kosowa, nieopodal granicy z Macedonią. Podlegać ma bezpośredniemu dowództwu Międzynarodowej Brygady "Wschód". Aby dobrze przygotować się do misji, żołnierze 

Dotychczasowe misje żołnierzy POLUKR BAT zyskały wysokie oceny dowództwa Międzynarodowych Sił Pokojowych KFOR. @”NDz”

Japończyk w Huwnikach

Od kilkunastu dni wśród mieszkańców Domu Pomocy Społecznej w podprzemyskich Huwnikach przebywa Nagano Shunichi z Japonii, wolontariusz organizacji Japońskich Młodych Ekspertów ds. Współpracy z Zagranicą (JOCV).. 34-letni Nagano jest fizykoterapeutą przez najbliższe 2 lata będzie bezinteresownie udzielał się na rzecz pensjonariuszy DPS. Ukończył uniwersytet, mówi biegle po angielsku, uczy się dość szybko polskiego. 

Organizacja Japońskich Młodych Ekspertów ds. Współpracy z Zagranicą powstała w 1965 roku i działa w imieniu japońskiego rządu. Zrzesza ona tylko bardzo dobrze wykształconych japończyków chcących nieodpłatnie dzielić się swoją wiedzą z innymi.  W ciągu 36 lat działalności JOCV wydelegowała ponad 20 tysięcy młodych ekspertów do 64 krajów świata - głównie do Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. Od 1993 roku wolontariusze tej organizacji przyjeżdżają również do Polski. Aktualnie przebywa ich 19 (w tym 10 kobiet). Uczą języka japońskiego, walk wschodu, wykładają na uczelniach oraz, tak, rehabilitują osoby niepełnosprawne. @”SN”Dz Delmanowicz

Papierowe jedzenie

24 stycznia weszło w życie rozporządzenie w sprawie pomocy w dożywianiu uczniów w 2002 roku. Rząd podarował dzieciom obiady w szkołach. Ale podarował z nie swego... Do – na razie obiecanej - dotacji rządowej gminy muszą dołożyć ze swojej kasy jedną trzecią potrzebnej na gorące posiłki kwoty i znaleźć środki na zatrudnienie dodatkowej liczby osób w stołówkach. Dożywianie miało rozpocząć się po feriach.

W ośrodkach pomocy społecznej przeanalizowano kryteria dochodowe, uprawniające do darmowej zupy w szkolnej stołówce. Np. dla czteroosobowej rodziny z dwójką uczniów w szkole podstawowej maksymalna granica to 2198 zł. - Czy stać nas na fundowanie obiadu dzieciom z wszystkich rodzin o takich zarobkach? - zastanawiają się niektórzy wójtowie i burmistrzowie.

Samorządowcy podkreślają, że do tej pory, nie patrząc na wsparcie rządu, i tak najbiedniejsze dzieci mogły liczyć na bezpłatne posiłki w szkołach. Dziwne, że rząd uruchamia nowy program w sytuacji gdy brakuje mu pieniędzy na ustawowe zadania zlecone samorządom, np. w zakresie pomocy społecznej, które powinny być realizowane w pierwszej kolejności.@”N”.

Społeczny przewoźnik

Nowiny dość obszernie piszą o . Rodzinie Adama Lubery z Ruszelczyc, dla którego jedynym połączeniem ze światem jest łódka zamocowana na stalowej linie. Gdyby nie to, musieliby nadłożyć kilka kilometrów, aby dostać się do oddalonej o kilkaset metrów wsi. Na drodze do wsi jest San. Aby dotrzeć do kilku domostw położonych po drugiej stronie, trzeba pokonać okrężną drogę przez Chyżynę, czyli dodatkowe 6 km, lub siedmiokilometrową trasę przez Babice. Inna droga prowadzi przez rzekę.

Niekiedy przewozi on i dzieci do szkoły, i ludzi do pracy. Żonę też trzeba gdzieś dowieźć, choćby do sklepu po zakupy. Czasami o pomoc prosi jakiś grzybiarz czy turysta. Prawie jak na państwowej posadzie robię żartuje Adam Lubera – i robi po  kilkanaście kursów -.

Oprócz jego domu, na nadsańskiej polanie znajduje się jeszcze jeden budynek i kilka małych letniskowych posiadłości. Właściciele tych ostatnich dojeżdżają samochodami, więc dla nich okrężna droga nie jest zbyt wielką przeszkodą. Stalowa lina zamocowana jest na drzewach po obu stronach rzeki. Do niej przypięty jest łańcuch połączony z chybotliwą łódką. Wszystko to zbudował Lubera. Wsiadamy.- Nie ma się czego bać. To bezpieczny transport. W tej łódce czasami płynie nawet i pięć osób. Trzeba ją tylko umiejętnie wyważyć - zapewnia pan Adam.

20 lat temu zbudował specjalny wózek. Tak go zamocował, że przelatywał nad rzeką. Było to wygodne rozwiązanie, gdyż z transportu można było korzystać także zimą, gdy San jest zamarznięty. Niestety, dwa lata temu wysoka kra zerwała konstrukcję. Wtedy pan Adam wymyślił łódkę. - Najgorzej jest zimą, bo ani nie przepłynie, ani nie przefrunie. Wtedy ryzykujemy i przechodzimy po krze. Na razie jakoś się to udaje...

Lepperiada trwa

Sąd Rejonowy w Elblągu, po ponad dwóch latach procesu, skazał Andrzeja Leppera na grzywnę 21 tys. zł za znieważenie s”łowami powszechnie uznanymi za obraźliwe” naczelnych organów państwa, podczas blokady w Nowym Dworze Gdańskim w styczniu 1999 r. Poseł Lepper uznał wyrok za hańbę i zapowiedział odwołanie się od wyroku.

Lepper poprzedni rząd nazwał "rządem zdrady narodowej". Premiera Jerzego Buzka - "bandytą", Jacka Janiszewskiego, ministra rolnictwa - "pajacem", a ministra spraw wewnętrznych i administracji Janusza Tomaszewskiego i Mariana Krzaklewskiego - również "bandytami". W sumie sąd skazał Andrzeja Leppera na zapłacenie grzywny 21 tys. zł oraz pokrycie kosztów sądowych w wysokości 8 tys. zł.

Przewodniczący powiedział: Jedna taktyka została przyjęta w całym kraju, Leppera zniszczyć finansowo. Obciążyć go karami takimi, że nie będzie w stanie spłacić, że komornik przyjdzie i gospodarstwo zabierze, i majątek. Niech nawet nie marzą o tym. Wszystkie sprawy przegrają ze mną w Strasburgu. Dodał, że "wszystkie rządy po 1989 r. to rządy zdrady narodowej, rządy, które działały na szkodę Polski i Polaków".- Ja tych słów nie cofnę nigdy. Żaden wyrok nie zastraszy mnie. O żadną łaskę nie prosiłem w tym sądzie.  I znów naubliżał Krzaklewskiemu. Wyrok nie jest prawomocny.

Zemsta czy sprawiedliwość ?

Prokuraturę Okręgową w Tarnowie przesłuchała – na wyjeździe w Gdańsku - Mariana Krzaklewskiego w charakterze świadka w sprawie nieprawidłowości w finansowaniu kampanii prezydenckiej w 2000 r. Podobnie przesłuchana została jego żona i bratanek. Ponadto do 12 maja przedłużono dwa wątki śledztwa wyłączone do odrębnego rozpoznania. 

Pierwszy dotyczy b. prezesa i b. wiceprezesa KGHM "Polska Miedź" SA, podejrzanych o działanie na niekorzyść spółki poprzez finansowanie pobytu Mariana Krzaklewskiego z osobami towarzyszącymi w hotelu "Bornit" w Szklarskiej Porębie. Drugi wątek obejmuje ewentualność finansowania przez Telewizję Familijną szkolenia medialnego Mariana Krzaklewskiego z zakresu kształtowania wizerunku.  Państwowa Komisja Wyborcza domaga się od komitetu wyborczego Mariana Krzaklewskiego przepadku na rzecz Skarbu Państwa 1,7 mln zł jako funduszy wyborczych zdobytych niezgodnie z przepisami. Roszczenia PKW obejmują łącznie 18 komitetów wyborczych i dotyczą kwoty 3 mln 80 tys. zł.

Nowy podział stołków

Nowym prezesem Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa został b. poseł PSL i minister sprawiedliwości Aleksander Bentkowski Dotychczasowy prezes Andrzej Śmietanko – związany z ARP - zrezygnował z tej funkcji, bo jak tłumaczył „potrzebny jest człowiek z przygotowaniem prawniczym, który będzie w stanie renegocjować kontrakt na zintegrowany system obsługujący dopłaty dla rolnictwa”.

Rząd zobowiązał ministra sprawiedliwości do osobistego nadzoru nad śledztwem w sprawie nieprawidłowości w działaniu Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa w związku ze Zintegrowanym Systemem Zarządzania i Kontroli (IACS).
Unia Europejska zakwestionowała wybór firmy Hewlett Packard na przygotowanie komputerowe systemu. W ostatnich dniach rządu Jerzego Buzka poprzedni prezes Agencji podpisał z tą firmą kontrakt i dodatkową umowę na obsługą systemu. Sprawę bada też Urząd Ochrony Państwa

KRASICZYŃSKI ZAMEK

 Renowacja Baszty Boskiej, jednej z czterech jakie posiada zamek w Krasiczynie, to obecnie najważniejsze zadanie w procesie przywracania świetności tej renesansowej budowli. Jeżeli tempo planowanych prac utrzyma się na poziomie dotychczas zrealizowanych, wówczas już za dwa, góra trzy lata, cały obiekt zajaśnieje dawnym blaskiem. 

[image: image7.png]


- Warszawska Agencja Rozwoju Przemysłu SA to dobry administrator krasiczyńskiego zamku. Można przypuszczać, że zapoczątkowany przez kilkoma laty proces ratowania budowli doprowadzi do szczęśliwego końca - stwierdził Mariusz Czuba, podkarpacki wojewódzki konserwator zabytków w Przemyślu. 

Od chwili zakończenia II wojny światowej ta rodowa kolebka Sapiehów, choć częściowo poddawana konserwacji, nieustannie po padała w ruinę. Taka sytu acja trwała do 1996 roku, kiedy zamek wraz z ota czającym go wielowieko wym parkiem, przeszedł w ręce wspomnianej już ARP. Niebawem renesansowa budowla zaczęła stopniowo ożywać i zarabiać na swoje utrzymanie. Do tej pory odrestaurowano Basztę Królewską, w której zlokalizowano restaurację, winiarnię oraz galerię, zaś w skrzydle północnym umiejscowiono sale przeznaczone do organizowania konferencji i różnego rodzaju imprez. W Baszcie Papieskiej otwarto podziemną trasę turystyczną. Najważniejszym osiągnięciem ubiegłego roku była konserwacja kurtyny południowej i cennej dekoracji sgraffitowej zdobiącej wschodnią ścianę dziedzińca zamkowego. Sgraffito to technika polegająca na nakładaniu na barwiony, najczęściej szary tynk cienkiej warstwy wapna, a następnie wydrapywaniu wzoru za pomocą ostrego narzędzia. Przez lata owa dekoracja uległa poważnym zniszczeniom. Duże połacie tynków odspoiły się tworząc rozległe pęcherze, wybrzuszenia i spękania. W wyniku pracochłonnych zabiegów dekoracja odzyskała pierwotny wygląd. 

W tegorocznym sezonie konserwatorskim najważniejszym zadaniem będzie renowacja Baszty Boskiej, jednego z najcenniejszych elementów zamku - dodał Mariusz Czuba. W pierwszym etapie dojdzie do odwodnienia baszty, wzmocnienia konstrukcji, renowacji dekoracji sgraffitowej zdobiącej jej ściany oraz odnowienia portalu i montażu oryginalnych drzwi wejściowych zdeponowanych w Muzeum Narodowym Ziemi Przemyskiej. W kolejnej fazie konserwatorzy skupią się na wnętrzu Baszty Boskiej i rodowej krypcie pod nią, gdzie spoczywają przodkowie rodu. Po wkroczeniu Armii Czerwonej żołnierze w poszukiwaniu skarbów rozbili groby, a szczątki zmarłych wyrzucili na dziedziniec. 

Dariusz Delmanowicz.
Niemalże finalnym elementem renowacji krasiczyńskiej ,,perły renesansu" będzie renowacja ściany zachodniej. Z pewnością przy tej okazji pojawi się najwięcej kontrowersji. Administrator zamku wspólnie z konserwatorami musi znaleźć odpowiedź na pytani: Rozebrać, czy pozostawić, dobudowane do bramy wjazdowej przedbramie? Od lat przybudówka jest w stanie surowym i szpeci historyczny obiekt. Inny orzech do zgryzienia, to ostateczny wygląd Wieży Bramnej. W okresie PRL konserwatorzy postanowili nadać jej hełm barokowy, jaki widnieje na jednym z ikonograficznych przekazów. Na szczycie postanowiono metalową konstrukcję, ale nie zdążono wykonać drewnianej obudowy. Jak poinformo wał Mariusz Czuba, obec nie rozważa na jest możli wość zdjęcia żelastwa, zaś na szczycie wieży mógł by znaleźć się punkt widokowy dla turystów, których z roku na rok coraz więcej przyjeżdża do Krasiczyna. @ „SN”
Premier zatwierdził nowy statut Podkarpackiego Urzędu Wojewódzkiego Oznacza to zmiany na najważniejszych stanowiskach urzędniczych, zmniejszenie liczby wydziałów, a także zwolnienia ok. 70. osób. Zwolnienia nie obejmą... dyrektorów. Z 15 istniejących dotychczas wydziałów PUW pozostanie 9 wydziałów i 3 odrębne biura. SN”
@ „Z uwagi na zmniejszenie liczby wydziałów, zmniejszy się też liczba dyrektorów. Nikt jednak nie będzie zmuszony do odejścia z urzędu. - Nastąpią przesunięcia pewnych osób na niższe i mniej eksponowane stanowiska. Ale nikt z dotychczasowego pionu dyrektorskiego nie odejdzie. 
Sukcesy policji

12.02. Inspektor Józef Jedynak, podkarpacki komendant wojewódzki policji w Rzeszowie, podsumowując miniony rok pracy przemyskiej jednostki wysoko ocenił pracę policjantów. Cały czas rośnie wykrywalność przestępstw, szczególnie tych o dużym ciężarze gatunkowym.

 D.Delmanowicz
W minionym okresie rozbili oni m.in. kilka groźnych grup przestępczych działających na terenie nadsańskiego miasta. W gronie zatrzymanych bandytów byli także cudzoziemcy, którzy dokonywali napadów rabunkowych. Jednak aby podnieść poziom bezpieczeństwa obywateli trzeba  zwiększania patroli pieszych oraz zdynamizowania codziennej służby funkcjonariuszy poprzez częstsze kontrolowanie pojazdów i legitymowanie osób. Funkcjonariusze muszą przyglądać się samochodom i w razie podejrzeń sprawdzać, co przewożą. Dzięki reorganizacji w Komendzie Wojewódzkiej Policji w Rzeszowie, spora grupa dojeżdżających tam policjantów, będzie mogła pracować w komendach w swoich rodzinnych miastach na Podkarpaciu. Dojdzie więc do zwiększenia obsady etatowej niektórych jednostek, co obecnie jest bolączką wielu z nich. @”SN”
Super-krzyż
Amerykański milioner, Tom Monaghan postanowił zbudować największy na świecie krzyż. Dotychczas był właścicielem największej na świecie sieci sprzedaży włoskiej pizzy Teraz chce wznieść najwyższy na świecie krucyfiks. Ma być wielki na 25 pięter - 77-metrów - i stanie w niewielkim miasteczku Ann Arbor, w USA. Tom Monaghan, uchodzący za najbogatszego katolika w Stanach, zamierza wznieść go na terenach należących do jego firmy. Ma być częścią wielkiego kompleksu, w którym Monaghan planuje postawienie także paru obiektów uniwersyteckich. 

Ukrzyżowany Chrystus będzie większy od Krzywej Wieży w Pizie i od pomnika Chrystusa Zbawiciela, górującego nad brazylijskim Rio de Janeiro. I tylko niewiele będzie ustępował swymi rozmiarami nowojorskiej Statui Wolności. 

Za kilka tygodni sprawę budowy zajmie się komisja zagospodarowania przestrzennego w Ann Arbor. Żeby krzyż stanął, trzeba pozmieniać wiele przepisów. Nikt na razie nie wie, ile największy na świecie krzyż będzie kosztować. Bo nie wiadomo nawet, jakich materiałów użyje się do jego budowy. Najprawdopodobniej wśród mieszkańców Ann Arbor zorganizuje się zbiórkę pieniędzy na budowę krucyfiksu. Ale zebrana kwota będzie chyba miała wymiar czysto symboliczny. 

Krzyż stanie się charakterystycznym punktem widokowym w tym miasteczku  i wywołuje równie dużo entuzjazmu, jak i wrogości wśród tych nielicznych ludzi, którzy już mieli okazję na własne oczy widzieć jego projekt. 

Tak wielki religijny monument może - w Ameryce, gdzie nawet czytanie Biblii w szkole niektórzy sędziowie uważają za przestępstwo - naruszać religijne uczucia wielu ludzi. Będą protesty, bo mieszkają tu przedstawiciele wielu wyznań.  Gdyby ktoś chciał tu postawić jakąś świecką budowlę, ludzie nie zwróciliby na to żadnej uwagi. Ale ponieważ ma być wzniesiony obiekt religijny, to od razu rozgorzały kontrowersje.

Obiekt religijny ? Czy „wzywanie Imienia Pana Boga swego na daremno tzn. dla reklamy włoskiego placka ? ks. BS

Demobilizacja dzieci

W Genewie ogłoszono wejście w życie Protokołu do Konwencji Praw Dziecka, który zakazuje mobilizowania do armii osób poniżej 18 roku życia. Protokół podpisany przez 94 kraje, ratyfikowało 14 spośród nich. To oznacza, iż zaczyna on od dziś obowiązywać. 

Obecnie 300 tys. dzieci na świecie, to żołnierze aktywnie uczestniczący w walkach na terenie 40 krajów. Najwięcej spośród nich żyje w Afryce i bierze udział w konfliktach o charakterze wewnętrznym. Dzieci uważane są za pożytecznych żołnierzy, ponieważ mogą z łatwością posługiwać się bronią lekkiego kalibru, kosztują mniej, są subordynowane i z łatwością manipulowane. Notuje się jednak pewien postęp – szereg rządów oraz rebeliantów zamierza zdemobilizować dzieci poniżej 18 lat, ponieważ koszty polityczne, poniesione z tytułu ich werbunku, są nieopłacalne. Dla upamiętnienia historycznego momentu wejścia w życie protokołu zakazującego mobilizowania dzieci do armii, na terenie Pałacu Narodów w Genewie, w parku wetknięto w ziemię tysiące czerwonych rąk – emblemat koalicji utworzonej przed laty w celu ukrócenia haniebnego procederu. 

Pieniądze z Unii na drogę

Komisja Europejska w Brukseli ogłosiła listę 94-ech projektów, które będą realizowane w krajach kandydujących do wspólnoty z funduszu ISPA, przeznaczonego na inwestycje w dziedzinie ochrony środowiska i transportu. Jedna z tych inwestycji, to modernizacja drogi krajowej numer 717, droga tranzytowa dla TIR-ów jadących w kierunku Moskwy. Takie rozwiązanie ma przyczynić się w znacznym stopniu do zmniejszenia ruchu tranzytowego przez Warszawę. 

Koszt inwestycji ocenia się na ponad 22 miliony euro. Z funduszu ISPA otrzymamy 17 milionów. Pieniądze z tego funduszu będą dostępne do 2006-ego roku.  Komisja narzeka jednak, że otrzymuje zbyt mało dobrych i właściwie opracowanych projektów, co nie najlepiej świadczy o przygotowaniu kandydatów do korzystania ze środków, jakie Unia stawia do ich dyspozycji.

Krasiczyniana

Trochę mi niezręcznie pisać o sobie, ale uwa żam, że powinienem poinformować Czytelników o ciepłych słowach o naszej miejscowości i zwią zanych z nią ludziach. W ostatnim numerze „Ty godnika Powszechnego p. Józefa Hennelowa  obszernie i ciepło pisze o telenoweli „Plebania” Szczególnie docenia jej przesłanie moralno-religijne: 

Ukazał się też w Warszawie drugi tom dokumentów  „ŚWIADECTWA STANU WOJENNEGO” wydany przez Instytut pamięci Narodowej . Wśród 30 artykułów poświęconych wprowadzeniu stanu wojennego w Polsce jest dwa napisane przez mieszkańców Przemyśla Jeden p. Andrzeja Kamińskiego, drugi przez proboszcza z Krasiczyna. Autorami są działacze drugiego i dalszych garniturów.  

Uzupełnieniem tomu jest katalog wystawy „Stan wojenny spojrzenie po dwudziestu latach”  Na wystawie wśród dokumentów, pamiątek i fotografii  ze zbiorów wielu archiwów i od oso prywatnych ok. wystawie były eksponowane niektóre ze sbiorów proboszcza krasiczyńskiego.  

Dokończenie ze str.  32 

mieszkaniowym na skraju skarpy stanowiącej kiedyś brzeg rzeki San, zajmuje powierzchnię ok.0,07ha

Zachowały się tam jeszcze widoczne ślady mogił ziemnych pośrodku stoi drewniany krzyż postawiony przez okolicznych mieszkańców i proboszcza tutejszej parafii. Na obrzeżu cmentarza widoczny jest jeszcze kopiec ziemny który według legendy upamiętniał pochowane tu ofiary cholery (austriaccy jeńcy wojenni)-liczba pochowanych nie ustalona.(zdjęcie nr.1,2,3) 

 Cmentarz w  Brylińcach gm. Krasiczyn powiat Przemyśl - usytuowany jest na wzgórzu w sąsiedztwie cerkwi obecnie kościoła rzymsko-katolickiego, zajmuje powierzchnię ok.0,04ha również zachowały się tu jeszcze ślady zbiorowych mogił żołnierzy austrio-węgierskich poległych w I wojnie światowej podczas próby wydostania się z oblężenia z Twierdzy Przemyśl (liczba poległych i tu nie jest ustalona), zdjęcia nr.4,5,6.

W/w zdjęcia przedstawiają zły stan cmentarzy, zamierzamy wspólnie z proboszczem który ma w tym kierunku doświadczenie( w załączeniu zdjęcie nr.7,8. przedstawiające odtworzony w ubiegłym roku cmentarz żydowski w Krasiczynie), wyciąć stare i zbędne drzewa, odtworzyć zarysy grobów oraz ogrodzić teren identycznie jak na zdjęciu nr.8

Na terenie naszej gminy istnieje jeszcze wiele nie zidentyfikowanych miejsc pochówku żołnierzy z I wojny światowej, zdjęcie nr.9 przedstawia miejsce gdzie byli pochowani żoł nierze austriaccy w miejscowości Chołowice.

W miejscowości Śliwnica gm. Krasiczyn przy istniejącym cmentarzu gminnym według przekazu starszych ludzi pochowano również bardzo dużo żołnierzy austriackich (obecnie jest tam pole orne).

Gmina Krasiczyn, parafia i mieszkańcy w miarę swoich możliwości utrzymują w/w miejsca wykaszając trawę oraz zakrzaczenie, dzięki temu można w chwili obecnej tereny te ogrodzić, postawić krzyże i zamontować odpowiednie tablice. W związku z powyższym zwracamy się z prośbą o dofinansowanie zaplanowanych przez nas prac oraz pomoc przy odtwarzaniu zapomnianych miejsc pochówku.

Budżet 2002

15.02 W Sejmie rozpoczęło się wieczorem trzecie czytanie projektu tegorocznej ustawy budżetowej. Posłowie mają do przegłosowania około 140 poprawek i wniosków mniejszości, dotyczących zmniejszenia lub zwiększenia wydatków w poszczególnych działach budżetu.  Zgodnie z projektem, tegoroczne przychody państwa mają wynieść nieco ponad 145 miliardów, a wydatki - przeszło 185 miliardów złotych. Deficyt budżetu ma wynieść 40 miliardów. Posłowie proponują między innymi obcięcie planowanych wydatków niektórych instytucji centralnych - między innymi Kancelarii Sejmu i Prezydenta, NIK-u, IPN-u i Rzecznika Praw Dziecka. Chcą jednocześnie zwiększenia wydatków między innymi na podwyżki dla nauczycieli, drogi i autostrady, bezpieczeństwo wewnętrzne oraz opiekę społeczną.

Rzuć palenie – koniecznie 

18.02 Rozpocznie się w Warszawie międzynarodowa konferencja zorganizowana przez Światową Organizację Zdrowia - za 300 tysięcy dolarów - na temat "Europy Wolnej od Tytoniu". 

W dwudniowej konferencji, wezmą udział przedstawiciele 51 krajów Europy. Z powodu chorób wynikających z palenia tytoniu umiera rocznie 1,2 mln osób. Będzie mowa o epidemiach w krajach trzeciego świata ale i o wielkiej epidemii na całym świecie jaką jest palenie tytoniu. Celem będzie przyjęcie deklaracji o działaniach na rzecz ograniczenia palenia w Europie. Dobre prawo antytytoniowe powinno wprowadzić wysokie ceny papierosów, zakaz reklamy, zapewnienie edukacji oraz przepisy ochraniające niepalących. Polski wiceminister zdrowia Aleksander Nauman podkreślił, że po przystąpieniu Polski do Unii Europejskiej wzrośnie podatek akcyzowy zawarty w cenie papierosów. Obecnie w Polsce podatek akcyzowy na papierosy wynosi 50% ceny, natomiast w Unii Europejskiej - 58%. 

Wieści z Gminy

. INFORMACJA DLA PLANATATORÓW RZEPAKU W SEZONIJ 2001/2002r.

Szanowni Państwo! 

Firma EUROSERVICE Sp. z 0.0. Zakłady Przemysłu Tłuszczowego/O w Bodaczowie prowadzi przerób, skup i kontraktację nasion rzepaku jarego i ozimego. 

W odpowiedzi na stale rosnące zainteresowanie uprawą rzepaku zarówno wśród rolników indywidualnych jak i specjalistycznych gospodarstw rolno-hodowlanych, pragniemy przybliżyć zainteresowanym plantatorom ogólne warunki kontraktacji rzepaku. 

Akcja kontraktacyjna rzepaku jarego na zbiory w 2002r. rozpoczyna się od 01 marca i trwa do 30 kwietnia. Zawarcie umowy z naszą firmą gwarantuje plantatorom: 

-zakup najlepszych odmian najwyższej jakości kwalifikowanego materiału siewnego; 

-skup całości zakontraktowanego surowca (również „mokrego"); minimalną cenę gwarantowaną w wysokości 750 zł/tonę netto; 

-terminową zapłatę za dostarczony Surowiec przelewem na konto bankowe; 

preferencyjny zakup śruty rzepakowej w cenie nie wyższej niż 90% aktualnej ceny sprzedaży; 

Kontraktacja prowadzona jest następujących punktach: 

1. EUROSERVICE Sp. z 0.0. Zakłady Przemysłu Tłuszczowego –Bodaczów Tel.: (O prefix 84) 6821731 wew.289, 222 

2. EUROSERVICE Sp. z 0.0. Inspektor Terenowy Zegar Jan -Gorzków Wieś nr 19 Tel.: (0 prefix 84) 68381 71 

3. EUROSERV/CE Sp. z 0.0. Składy Fabryczne -Surochów 16CA k/Jarosławia Tel.: (C prefix 16) 621 8346 , 

Każdy zainteresowany zawarciem umowy powinien przedłożyć następujące dane: 

-Dowód tożsamości (aktualny i dokładny adres zamieszkania, PESEL, seria i nr doWOdu}; NIP, firmy również REGON; 

-Nr konta bankowego z nazwą banku. 

W trosce o rozwój uprawy polskiego rzepaku oraz uzyskanie surowca najwyższej jakości, pragniemy umożliwić naszym kontrahentom stały i stabilny zbyt zebranych plonów. 

Wszystkich chętnych zapraszamy do współpracy 2 EUROSERVICI: Sp. z 0.0. ) 

Z wyrazami szacunku - Prezes Zarządu

Refleksja wielkopostna

Nabożeństwa Drogi Krzyżowej i Gorzkich Żali mają wyjątkowy charakter. W ciągu całego roku pojęcie śmierci jest jakby na uboczu, staramy się o tym nie myśleć. Wielkopostne nabożeństwa skłaniają mnie do refleksji nad śmiercią, do spojrzenia na nią jako na bramę otwierającą nam drogę do innego życia. To próba zrozumienia i docenienia poświęcenia Chrystusa, zwrócenie uwagi na nasze słabości i wady, okazja do zmiany swojego życia.

Wielki Post to chyba jedyny okres w roku, kiedy znajdujemy czas na zrobienie rachunku sumienia i rozliczenie dotychczasowego życia.    28-letnia Anna

NZ.UG.7090/2/02    Krasiczyn 11-02-2002r

PODKARPACKI URZĄD WOJEWÓDZKI   w RZESZOWIE

Urząd Gminy w Krasiczynie informuje że wraz z proboszczem  parafii rzymsko-katolickiej w Krasiczynie pragnie uporządkować i ogrodzić dwa cmentarze z I wojny światowej, cmentarze te znajdują się na terenach stanowiących mienie gminne.

Cmentarz wojenny w. Korytnikach gm. Krasiczyn powiat Przemyśl - usytuowany jest na wzgórzu przy osiedlu  cd. str:   31 
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